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DNIA 6 LIPCA 1936 ROKU 


(bez względu na miejsce sorzedaży) 
ROK XVI 


Hehda-Tarłowski 8:6, 1:6, 0:6. 6:2. 6:2 w Inowrocławiu 


Gorszące zajścia w Lidze 


Policja eskortuje Wisłę w Swiętochłowicach. Kto został kopnięty w Krakowie? 


Austriacy i Węgrzy daią szkołę naszym i<olarzom 


Szczęście nie służy zawsze... 


WARSZAWA. 5.7. — ŁKS — War- 
szawianka 3:1 (1:0). Bramki dla ŁKS 
zdobyli: Sowlak, Wolski i Król, dla 
Warszawianki Pirvch. Widzów ok. 
2000. Sędzia p. Obst. 

ŁKS: Andrzejewski: Gałecki, Flie- 
gel; Pegza I, Pegza Il, Tadeusiewicz; 


Gra była nierówna. Obie strony tnia- 
ły lepsze i gorsze okresv iednak ŁKS 
pozostawił lepsze wrażenie. dzięki po- 
prawniejszej technice. Częsic brawa 
zbierał Audrzejewski w bramce. Kadzi- 
|libyśrny jednak w przyszłości ostroż- 
niej szafować wybiegami. W. obronie 
Fliege! interweniował! z dobrym skut- 


Ba vi Wolski, Lewandowski, Sowiak | kiem, był dostatecznie szybki į ener- 
A i 4.4. „>. |£iczny, pozatem unieszkodliwiał pra- ` 
Warszawianka: Rudnicki: Joksz. Zie | wię wszystkie wysokie piłki. Gałecki 


mian; Sochan. Sroczyński, Sachs; Stol- 
lenwerk, Knioła, Prosato:. Święcki, Pi- 
rych. 

Szczęście. które stało tylekroć wier- 
nie przy Warszawiance, tym razem nie | 
dopisało. Oddała ona na własnem boi-| 


technicznie bez zarzutu wykopy wy- 
|chodziły czysto. dobrze odmierzone. 
|gorzej natomiast było z ustawianiem 
się. Kilka błędów taktycznych wytwo- 
rzyło przykre sytuacje, tembardziej, że 
biegowo napastulcy Warszawianki byii 


sku dwa punkty Łódzkiemu Klubowi | nieco lępsi. 
Sportowemu. Łodzianie byli wprawdzie Bama: Świ | 4 T L 
lepsi, niemniej jednak na podstawie 4% Stano z ŻE aj 
Sytuacji bojowej klęska nie była w stu: e z pag h 

3 Ee nie. ay j hurra- i współpracować skutecznie z 


procentach nieodzowna. Zaczęło się od 
fatalnej pierwszej bramki w 30-ej min. 
Rudnicki puścił daleki. frontowy 
strzał Sowiaka w sposób. nie przyno- 
szący mu zaszczytu (złę boisko War- 
szawianki, usiane kępkami, powodują- 
cemi fałsze. zemściło się raz również 
na właścicielach). Później jednak w! 
Zl-ej min. po przerwie, gdy po dłuzo-| strzałów był pod bramką wciąż jesz- 
trwałej, energicznej ofenzywie łodzian | cze anemiczny. Spychając przeciwnika 
gospodarze niespodziewanie wyrówna- | na przedpole nie umiano równocześnie 
li orzez Pirycha i podnieceni zaczeli przeleźć jego linji defenzywnej. Przy- 
silnie napierać, zdawało się, że i tym czyny szukać należy po części w lek- 
razem zakończy się wszystko pomyśl-| kiej wadze Lewandowskiego i Wolskie- 
nie i „biało-czarni'* wyjdą z opresji| yo, którzy w bezpośredniem starciu z 
zwycięsko. Tymczasem jednak Ł. K. S. Jokszem czy Ziemianem byli zawsze 
okazał się fizycznie i psychicznie wy-!shandicapowani. Lewandowski wiele 
trzymalszy, przetrwał okres gwałtow-| pracował, brak mu jednak spokoju. 
nej ofenzywy i przeszedłszy w ostat- | dzięki czemu wysiłek nie daje pełnych 
nich 15 minutach do kontrakcji zdobył | rezultatów, Pozatem obawia się ryzy- 
w 30-ej i 35-ej min. bramki przez Wol-|ka strzału. Wolski grał nieco słabiej, 
skiego i Króla. utrwalając temsamem| niż ostatnio, repertuar swój ograni- 
swój sukces. «czał przeważnie do wvpuszczania 


atakiem. Był okres po przerwie, w któ- 
rym boczni opadli na siłach. Na szczę- 
ście przemogli słabość i cała trójka 
znów ze zdwojoną energią ruszyła do 
walki, co w znacznej niierze zadecydo- 
wało o wyniku. 


Atak ŁKS, mimo trzech trafnych 


OLIMPIADA 
ZIZA 25 DNI 


NOWA MISTRZYNI WIMBLEDONU 


Amerykanka Jacobs zdobyła ten tytuł powtórnie (pierwszy raz 
w 1933 roku) bijąc Sperling, a przedtem — Jędrzejowską. 


— 


DZE > à 


wów, 


NA PODBÓJ WARSZAW 


przyjechali kolarze austriaccy. Kocourek i Schmaderer, których 
witali na dworcu p-p.: Pinkus, kpt. Tkaczyk i Wolt. 


skrzydłowego. 
służba wojskowa nie wyszła. na dobre, 
więc też nie wszystko wychodziło jak! 


a ponieważ Millerowi| ruchliwy i dość pomysłowy, jednak 
szybko się wyczerpał. Knioła i Swięcki 
£rali nierówno. mając jedynie lepsze 


należy. Sowiak pracował niepozornie | momenty.. Stollenwerk. nie. zachwycał, 
| jednak naogół skutecznie. Rzucał się| ale był lepszy, niż Pirych, na którym 
natomiast na lewo i prawo zawsze | znać wyraźnie długą przerwę. Atak 


Warszawianki strzela! wprawdzie dość 
dużo, ale przeważnie niecelnie. 

Arbiter p. Obst należy do kategorii 
|sędziów. którzy wywołać mogą naj- 
większą katastrofę. W identycznych 
wypadkach rozstrzyga zupełnie różnie, 
dezorjentując całkowicie graczy i na- 
rażając temsamem drużyny na groźne 
konsekwencje. Pozatem popełnił mnó- 
stwo błędów w ocenie wszelkiej kate- 


groźny, dzięki swej wadze i strzałowi 
Król, który naturalnie po przerwie zna 
lazł się na łączniku. 

W Warszawiance Rudnicki poza jed 
nym ciężkim błędem dobry. Joksz rów- 
nież, jednak zaczyna nadużywać siły 
fizycznej. Ziemian słabszy. W pomocy 
Sochan i Sachs lepsi, niż Sroczyński, 
który jeszcze jako tako wychodził w 
(defenzywie, natomiast rzadko kiedy | z takt bes siktci 
i zdobywał się na produktywna piłkę do | Z9Tii przewinień. to też należy się cie- 
i szyć. że gracze sami utrzymali jakoś 
przodu. Atak początkowo grał wcale | ną wodzy temperament i nie doszło do 
sprawnie. Prosator jako kierownik był! niebezpiecznej gry. N. $. 


| 


Pierwsze mecze drugiej rundy Mi-| 1:0, a ponieważ rewanż ma u siebie, 
itropacup przeszły bez niespodzianek. : więc też zapewne przedostanie się do 
w p w sobotę NALE td półfinału. 
(se Sparta z Romą, wygrywaląc pewnie | Sytuacja pozornie wysoce 
| w stos. 3:0 (2:0). „Bramki zdobyli Za” | rzystna GI Wiochów. MA zmienić 
ek; Fascinek, Nejedly. się w przyszłym tygodniu, gdyż gratą 
W Wiedniu odniosły drużyny miej- | 91! na własnem boisku. 
scowe pełny sukces. W obliczu 40.000 | 
widzów Vienna pokonała 2:0 (2:0) Am! 
brosianę, a Austria zwyciężyła praską 
| Slavię 3:0 (0:0). Szczegółnie ten aru- | 
z mecz odbył się w silnie napiętej at-; 


nieko- 


» 


"mosferze, gdyż do  rauzy wynik | że następny numer Przeglądu Sporto- 
brzmiał 0:0. Po przerwie Austriacy. 

| dysponujący lepszym bezwzględnie ata | wego ukaże się: już 

| em zdobyli bramki przez Riegla,! 

Stroha i Jeruzalema. | 


WwW Prosciejowie nie udała się sztuka. 
p Uipest miał się na baczności ; wygrał 


SUKCESY „WARCIARZY* W OSTROWIE 
| Traei pierwsi w biegu 100 mtr.: od lewej: Gucza (Venetia), Ma- 


tecki (11,7) i Gniot (obydwaj Warta). 


ŁKS - WARSZAWIANKA 
3:1 
od lewej: Sachs, Lewandowski, 
Ziemian. 


——— e Z O a a ĖŮÁ aE 


TAKIE ZWYCIĘSTWO NIE CIESZY PERRY'EGO 


Widać to z jego poważnej. minyv=w chwili, gdy Cramm gratuluje 
Anglikowi. zdobycia mistrzostwa Wimbledonu. Jak wiadomo 


Niemiec skręcił nogę i-przegrał 6:1, 6:1, 6:0. 


D 
Wajsówna, 


OBRANA, CHOCIAŻ MIESZANA CZWÓRKA 


(Pabianice), Chrzanowska (Warsz. J; 


b 2 Orzełowna 
(Sląsk). Freiwaldówna (Kraków) 


. 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


Przedolimpijskie kłopoty piłkarzy 


Pierwszą rundę mistrzostw szczęśli- | mitet, „gg SRA on ośm silniejszych 


wie ukończyliśmy, Zrobiliśmy nawet | 
jeden krok w k:erunku drugiej. Ale te | 
raz koniec! 

Koniec z walką o punkty. Przerywa| 
my ją do 16 sierpnia, chyba.. Chyba, 
że Polska dojdzie do iinału olimpijskie 
go (15-VIH) i start jesienny przyjdzie 
przełożyć o tydzień. Na texo rodzaju 
poświęcenie zdobylihyśmy się już bez 
żalów i bólów. 

Wchodzimy więc w okres olimpijski. 
W poniedziałek rozpoczyna się zjazd 
obozowiczów i jest nadzieja. że we 
wtorek rozpocznie się normalna praca. 

Kierownik obozu p. Józef Kałuża 
zieżdża dopiero 8 b. m. Do tego czasu 
r'eczę sprawować będzie kpt. N'kolski. 
który przejął na siebie funkcię general 
nego intendenta į kwaterniistrza. Ura- 
cze skoszarowan: będa w stadionie W. 
P., gdzie korzystać będą z usług bufe- 
tu, znajdującego się pod nowym zarzą 
dem. 

Dzienne menu przedstawia się obfi- 
cie. Z rannym brzaskiem: 
względnie dwie kawy, 
trzy jajka lub wędliny, 
slo. Obiad z trzech dań : szklanką soco 
wej wody — bez whisky. Podwteczo- 
rek: dwa kwaśne mleka į pajdy chle- | 
ba z masłem. Kolacja: mięso i herba- | 
ta. 

TPTY pracy, jaka czeka obozowiczów 
niema obawy, by nawet przy tak dos, 
statnim wikcie stracili nje. Zatroszczy | 
się już o to p. Otto į jego pomocnicy. 

W piątek nastąpi gremialny wyjazd 
do Katowic. gdzie odbędą się dwa spot: 
kania z wiedeńskim Wackerem. ! 

Z turnieiem olimpijskim mamy ow 
dziwy kłopot. Pisaliśmy już coś ze 
cztery razy o systemie w iakim zosta» 
nie przeprowadzony, okazuje się ie- 
dnak, że wszystko nadaremnie. Lu-| 
dzom roją się wciąż iakieś tenisowe 
rozstawiania „czy liokejowe grupy. Nie 
podobnego. 


czy 


| stałą ósemką w p. 


dwa mleka 
herbaty, 
bułeczki, ma=-j 


reprezentacyj „u. Niemcy. Szwecja, 
Portugalia ist. d. ie grupy A, a pozu- 
Bułgarja, Turcja, 


| 


ju tak wielu przeciwników, nie odda 

nam teraz w naimn:ej oczekiwane) 

chwili, zbawiennej przysług!. 
Pozostałaby jeszcze Sprawą amato- 


i Chiny wejdzie automatyczne do grn- rów Włoch. Mogliby oni ewent. kom- 
ny B. Kartki z nazwiskami tych osta!t-| petować o przydział do grupy pierw- 


nich wrzuci się do urny i rozpocznie srę | szej. 


losowanie. Weźmie się węc Niemcy 
dolosuie się im n. p. Bułgarię czy Chi- 
nv. Partnerem Szwecji zostanie znów 


Turcja i t. p- 
Poco ta cała manipulacja? Ma ona 
zapobiec, by przez pierwszą rundę 


przedstały się słabsze drużyny, 
padły silniejsze. By więc nie odpadła 


| 
| 


a oa- semburg. 7) USA. 8) Chiny. 


przedwcześnie Szwecia lub Niemcy, ali 


na placu Japonia lub 


s 
Sprobuimy teraz zabawić się w Ko- 


pozostała 
qwmamti. 


tuti 


mitet na własmą rękę dokonać”podzia'|'pierw'sza 


łu. 
W. grupie A znaleźć się muszą: Niem 
cy, SzwecGra 1... 


padłoby przyznać + miejsce Portugalii, 
która poczynić miała znaczne postęny. 


Ostatecznie precyzujemy naszą 


2) Szwecja, 3) 
6) 


ij opinję następująco: 


Grupa A: 1) Niemcy. 
Portugalia, 4) Egipt. 5) Norwezia, 
Polska, 7) Włochy am. 8) Peru. 
Grupa B: 1) Finlandia, 2) Bułgaria, 
3) Austrja, 4) Węgry, 5) Turcja. 6) Luk 
Pozosta- 
ie jeszcze siedemnaste państwo: Japon 
ja. O losach tego „siedemnastego czy 
| będzie nim Nippon czy kto inny, zade- | 
cyduje przed turniejem: eliminacja. 


Ciekawym  podaiemy 


Tinda 


jeszcze, Że: 
turnieju riłkarsk'ego 


odbędzie się w dniach: 3, 4, 5. 6 sierp- | 
„nia (po dwie zry dziennie), druga ko- 


leika: 7 i 8 sierpna (po dwie gry). pót) 
leraz zaczyna się galimatjast Wy-! jinał: 


10 į 11. W czwartek 13.VIII roze 
grana zostanię walka © trzecie i czwaur 
te, a w sobotę 15-g0 o pierwsze i dru- 


Czy jednak będzie ona poza zrantca-| gie mielsce! 


ini ojczyzny równie silna jak w domu, 
o tem nie było sposobności się przeko- 
ać. Uwierzmy na Słowót. 

A więc: 
Portugalia... 4) Norwegja? — W takim 
razie stanowczo i: 5) Polska. 6) Egipt... 

Co dalej” Czy zdyskontować na 
rzecz Peru kredyt, jaki udzielamy 


południowej Ameryce na żyro Urugwa | 


ju i Argentyny, czy też uwzględnić a- 
i matorów środkowo-europeiskich zawo= 
dowców? 

Jeśli chodzi o nasze stanowisko, 
uważamy, że zarówno amatorzy Au- 
strji. jak i Węgier powinniby Sę zna- 
leżć w grupie 
pierwszej zundzie udowodnić 
lifkacje. W żadnym wypadku 
gą oni figurować przed Polską. która 
zdobyła w swoim czasie amatorski"pu- 


1) Niemcy, 2) Szwecja, 3) | 


| 


| 


to RUCH 1:1 (0:1). 


„słabszych* i dopiero w | Badura. 


i ewent. 18-ei drużyny zbierze się Ko-lczy konkurencia ta. która miała w kra | 


| ER m Z CZT a aaae 


W asyście policji 


opuszcza Wisła 


CHORZÓW, 5.7. — K5 Wisła — KS 
Śląsk 2:0 (1:0), Bramki dla krakowian 
strzelili Władysławski j Soitysik. Sędzio» 
wai skandalicznie słabo p. Stafński z 
Poznania, Widzów do 3.000. 

Wisła: Madejski: Szunuias, Sitko. Ko- 
tlarczykowie, Jezierski; Habowski, Ko- 
peć, Wiładysławski, Solty:s:k, Sarna, 

Śląsk: Mrozek: Seiier:, Kowaliński; 
Hołota, Krosny, Waluś; Więcek, Bryła 
ll, Pogodzik, Bryla I, Ce5uia. 

Powyższy mecz ligowy przejdzie nie- 
wątpliwie do historji. Nie chcemy przez 
to powiedzieć że zapiszą go tam złotemi 
zyłoskami. Bynajmniej! Znaśdzie się on 
raczej w aktach karnych W. G. i D, Lig. 

Zaczęło się od sędziego, Panu Staliń: 
skiermu równie dobrze iak graczom nie 
służył upał (mecz został rozegrany o x. 
15), To też spadł on wyraźnie z fonny 
i popełniał takie przeoczenia, jakiemi do 
tychczas nie popisywał się żaden arbi- 
ter na Śląsku, P, Staliński dopuścił z mel 
sca do ostrej gry, którą zainicjowali go- 
spodarze z chwilą, rdy Władysławski w 
5-ej min. główką ponad wybiegającym 


Mrozkiem, uzysku! dla „czerwonych“ 
prowadzenie. 
Ciągłe niedociągnięcia w sędziowan:u 


zdcnerwowały publiczność do ostatnich 
granic. Na widowni wrza:o jak w uiu, a 
xdv pod koniec zawodów gracze Wisły 
padali najwidoczniej ze zmęczenia, re- 
klamując jakieś jaule i chcąc w ten spo- 
sób zyskać na czasie, zapowiadało się, 
Że naładowana atmosfera spowoduje wy 
buch po meczu, Tak się też stało. 

Za foul na Bryle arbiter w ostatniej 
minucie niech'ubnego meczu podyktował 
karny, który przestrzelil nadomiar zlego 
Pogodzik, W chwili gwizlha końcowego 
wszyscy gracze byli więc skupieni pod 
bramką wiślan, gdzie powstał tłok, na 
który jednak nie zwracano większej u- 
wagi, gdyż cała wdownia próbowała 
szturmować boisko  powstrzymywana 
przez policjantów oraz porządkowych. 

Z tłoku pod bramką wynieśi gracze! 
Wisły jednego ze swych «oiegów, Teraz 
przed szatniami przyszło do rozruchów, 
które uśmierzać musiała polica przy po 
mocy pałek gumowych. 

Powstało niebywale zamieszanie, 
przyczem jeden z sędziów bocznych p. 
Bednarski z Chorzowa został uderzony 
przez Jednego z graczy Wisły. W bój- 
ce pomiędzy graczami jednej i drugiej 
strony używano butelek oJ wody sodo- 


'wej, Tłum wypędzony z boiska otoczył 


autobus, którym Wisła miała udać się do 
Katowic. Graczy krakowskich sprowa- | 


boisko Sląska 


dzono więc do autobusa niby skazań- 
ców, każdego otaczało dwu policjantów. 

Nie wnikając w dalsze konsekwen- 
cje, jakie przyniosą niebywałe te bur- 
uy, chcemv zaznaczyć, że zarząd Ślą- 
ska przygotowany jest na najostrzej- 
sze nawęt represie stojąc na stanowi- 
sku, że o ile mecze mają się toczyć w 
takiej atmosferze i mają je prowadzić 
tego rodzaju sędziowie, to lepiej zna- 
leźć się spowrotem w lidze  śląskie!. 
Nie od rzeczy będzie dodać, że widow 
ma w niedwyznaczny sposób dawała 
wyraz niezadowoleniy z obecnego za- 
rzadu i jego brac. 

Wracaiąc do zawodów należy prze- 
dewszystkiem zaznaczyć, że mecz stał 
na b. niskim poziomie. Gracze obu dru- 
żyn nie wysilali się zbytnio. Wisła nie 
przypominała zespołu, który tak am- 
bitnie walczył przed tvgodniem z Ru- 
chem. Jako tako grał Madejski, oraz 
obrońcy i od niechcenia Habowski. Po- 
s wypadli wręcz beznadziejnie. 

Ślązacy grali zupełnie bez głowy I 0- 
czvwiście bez svstemu .Na przeciętny 
poziom ligowy wznieśli się tylko Sei- 
fert, Waluś, Wiecek i Mrozek. Reszta 
słaba, a wręcz fatalny Holota i Pogo- 
dzik. 


Pierwsza jak i druga połowa meczu 
była wyrównana. nieco więcej może 
mieli z gry jednak gospodarze. Qrano 
ostro i bezmyślnie. (hr) - 


KRAKÓW, 5.7. — Tel, wł, — W go- 
dzinach wieczomych rozeszła się w Kra 
kowie wiadomość, że gracze Wisły po 
wygranym meczu ze Śiąskem zostali 
dotkliwie pobici. 

Niedługo później mamy 
sprawdzić autentyczność tej wiadomo- 
ści. W tramwaju spotykamy braci Ko- 
tlarczyków i Jezierskiego, wracających 
do domu ze Śląskiej ekspedycji, Dowia- 
du.eniy się, że poggoski nie były przesa- 
dzone, Jezierski opowiada, że w mome1 
cie rd schodził z boiska podbiegł do 
niego Bryła II i kopnął go z całej siły w 
udo. W tym momencie -- mówi Jezier- 
ski — upadłem na ziemię tak, że musiano 
msie znieść z boiska. Do innie — dodaje 
Kotlarczyk starszy — podbiegł znów 
Bryła I | uderzył mnie pięścią w głowę. 
Dopiero interwencja policji umożliwiła 
zajęcie miejsc w samochodzie, który pod 
eskortą _ posterunkowvch _ przejeżdżał 
przez miasto. 


możność 


Nie wiedzie sie Legii 


Lepiej grając, oddaje punkty Dębowi 


CHORZÓW, 5.7. — Tel. wł, — K S. 
Dab — Legla 2:1 (0:1). Bramki zdobyli | 
dla Dębu: Herman I i Ogórek z karnezu, 
oraz Gburzyński dia Legii. Widzów 4.000, 
Sędzia p. Berwald z Krakowa. 

Legia: Zlatoper; Martyna, Kubera II; 
Kubera I, Cebulak, Krzymowski; Wypi= 
jewski, Drabiński, Fraukowsk. Gburzyń- 
ski, Ra;dek. 

Dab: Pawłowski; Halama, 
Moczko, Sojda, Dytko; Kessuer, 
Ogórek, Koszecki, Herman l. 

Dąb zrewanżował się wojskowym za 
przegraną w p.erwszej serji uzyskując 
jednak zwycięską bramkę w oko.icznoś- 
ciach nader szczęśliwych. Nie chcemy 
przez to powiedzieć, by zwycięstwa ka 
tow.czan nie było zasłużone, Ura była 
otwartą I toczyła się przy mniejsze] 1 
większej przewadze miejscowych. Żywe 
tempo i słabo or.entujący sie sędzia 
sprawiły, że zawody byly z iednej stro 
ny interesujące z drugie; denerwujące. 
Aktorzy Spotkania, które poziomem nie 
os.aznęło specjalnych wyżyn,  zaprze- 
paszczali najbardziej pewiie pozycje. Ce- 


Krawiec; 
Kloda, 


Á 
ŘE 
INOWROCŁAW, 5.7. — Tel. wt. — Culavia 
— Qdynia 4:2 (2:0). Duża przewaga Culavil. 
Mecz ten zdecydował o zdobyciu przez dru- 
żynę inowrocławską mistrzostwa kl. A okrę- 
gu pomorskiego. Bramki dla zwycięzców 
sirzeliii: Frankowski 2, Kotas I Warchowski 
po jednej. Sędzia p. chorąży Mańkowski. 


ina udane zagrania, 
ibył Wypilewski i Gburzyński, 


| walki 


| Moczki ł 


lował pod tym względem Dąb. 

Jako całość lepiej wypadła Legia wy- 
kazując dobre zgranie i technikę. Dab [i 
prócz dobrych chęci wyrażających się 
przedewszystkiem w bezimyślnem bie- 
ganiu nie wniósł poważniejszych walorów 
do gry. O ile chodzi o poszczególne for- 
macje to na pierwszy plan wybijała się 


«lotna i w mig się orientującą pomoc war 
rszawska z Cebulakiem na czeie. Niezła 


była obrona Dębian oraz obaj bramkarze. 
Dobry naogół Martyna miał slabego 
partnera, Pomoc Dębu przechodzi wyraź 
ny kryzys formy | nie może nawiązać 
kontaktu z niezgranem i egolstvcznie u- 
sposobionym napadem. Pitka oienzyw- 
na wojskowych zdobyła się klikakrotnie 
Najlepszy z piątki 


Rajdek 
zbyt często uciekał się do iaulów. 

W czwartej minucie Gdurzyński wy- 
i korzysta? umiejętnie — meporozumien:c 
obrońców Dębu i wpaə*ował plłkę do 
siatki. Na 3 minuty przed pauzą poe 
opuszcza kontuzjowany Martyna. 
który potem jednak znów wraca. Po 
zmianie gra jest nadal otwartą. W 8 m. 
Herman | przejmuje niedokładne podanie 
w ogólnym tłoku uzyskuje wy- 
równujący punkt, 

W 30 m. Ozórek za reke na pn" ku 
nem zamienia rzut karny na ©rankę, Se- 
dzia p. Berwald słabiutki nie 7areago- 
wał na klka rękoczynów. (hr.) 
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Nr. 56 


Zdziesiątkowana Pogoń nie ustepuje Ruchowi 


zażarta walka we Lwowie kończy się remisem 


Lwów, 5.7. — Tel. wt. — POGOR — 
Bramkę dia Ruchu strzelił 
Peterek, dla Pogoni Matyas, 

Ruch: Tatuś; Qlemza, Rurański, 


Zorzyckił; Urban, Górka, 


Dziwisz, 
Peterek, 


SWE: WA pwjumówaki, "Wodarz. 
nie mo- | 


Pogoń: Albański; jeżewski, Lemiszko; Ha- 
min, Wasiewicz, Szuinara; Kraus, Matyas II, 


Po wyeliminowaniu 17-ej!har SŚrodkowel-Furopy. Kto wie zatem | Kluz. Nakaczewski, Luchter. 


Lwów dawno nie oglądał już meczu tak 
bardzo nerwowo. Zgóry wiedziało się, że wal 
ka będzie zażarta. Wynikało to z atmosfery 
ostatnich dni. Mecz z Pogonią miał być dla 
Ruchu pełną rehabilitacją, 
$lązakom sukces | podnieść ich w opinji ca- 
łej Polski. 

Niewątpliwie Ruch wyszedł na boisko z sil- 
ną wolą nietylko uzyskania zwycięstwa, alec 
i pokazania pełnej skali swych umiejętności. 
Początkowo tak też było. Ruch nie zważał na 
gwlady publiczności, nie robił sobie wiele z 
jej wybitnie wrogiego nastawienia. Gra sig- 
zaków w plerwszym rzędzie musiała wywołać 
szczery | pełny podziw. Wystartowali oni z 
impetem, przygnietli i... strzelili pierwszą 


kaz futbolu. Wszystko to trwalo jednak za- 
ledwie 15 minut! 

Pierwsze rysy pokazały Bię w chwili gdy 
Wilimowski po zderzeniu się z Jeżewskim o- 
puścił boisko na 20 minut. W tym stanie rze- 
czy nie można było brać jeszcze ślązakom 
za złe gry wybitnie defenzywnej, skoro grali 
przez pewien czas w dziesiątkę. Stan ten 
nietylko nie uległ poprawie, kiedy Wilimow- 


bramkę już w piątej minucie. Dali dobry i 


miat przynieść 


|bitnie w miarę upływu czasu. Z dobrze gra- 
jącego Ruchu pozostaje ziepek 11 graczy o 
niewyrażźnem obliczu. Jeszcze od czasu do 
czasu zagrywał Wodarz, nie najgorzej inter- 
wenjowali obaj obrońcy, Tatuś miał klika do- 
brych momentów. Ale to było wszystko! 
Wilimowski bez szybkości, odwagi i bitno- 
ści byt bardzo słaby. Prawa sirona napadu 
Lirban — Qórka poprostu nle istniała, A już 
skandalicznie słabo grała linja pomocy. 
Pogoń stanęła na boisku niemal zdziesiąt- 
kowana. Wynik remisowy uzyskany w tych 


warunkach, prawie że z rezerwową linją na- | 


padu, jest więc pełnym moralnym sukcesem. 
Wielka w tem zasługa całej pomocy, a prze- 
dewszystkiem Wasiewicza. środkowy pomoc- 
nik Pogoni, po ostatnich słabszych meczach, 
zagrał jedno z najlepszych tegorocznych spot 


kań. Wasiewicz miał okresy wielkiej bez- 
błędnej doskonałości, był znakomity w de- 
fenzywie, jeszcze lepszy w  ofenzywie, 


uopisywał kondycyjnie, co było tem trudniej- 
sze, że rezerwowy napad Pogoni wymagał 
wielkich sił I ofiarności. Obok  Waslewicza 
mieta Pogoń dobry | pewny punkt w Maty- 
sie, który nadspodzicwanie wielką ruchliwo- 
ścią zwrotnością oraz porywającą ambicją 
przekreślił wszystkie dawne grzechy. Gra Ma- 
tyasa w otoczeniu słabych współpartnerów na 
bierała specjalnego posmaku. 

Matyas | Wasiewicz tworzyli trzon, do któ- 
regn dobrze dopasowali się obaj boczni po- 
mocnicy a częściowo i trójka obronna. Napad 
był natomiast prawdziwem utrapieniem. Nie 
był on w stanie w czasie swej 60-minutowej 


ski powrócił na boisko, ale pogarszał się wy- | przewagi zdobyć się na skuteczną grę- Luch- 


a Garbarnia wygrywa 


KRAKÓW, 5.7. 
barnia — Warta 
strzelił Pazurek I. 
Lwowa. Publ. 1.500, 

Garbarnia: Włodek, Sycz, Stankusz, 
Soldan, Wilczkiewicz, Lesiak, Riesner, 
Wożniak, Pazurek, Skóra. 

Warta: Fontowicz, Pawlak, Kubal- 
czak, Ofierzyński, Danielak, Sobko- 
wiak, Słomiak, Kryszkiewicz, Scherf- 
ke. Nawrat, Schwartz. 

Losy spotkania rozstrzyknęły Się w 
43 m. gry. Stało się to w momencie, 
gdy sędzia usunął z boiska Środkowe- 
go pomocnika Garbarni Wilczkiewicza, 
nie baoząc na głośną reakcję widowni 

: protesty drużyny krakowskiej: 

Początku zajścia szukać należałoby 
w momencie kiedy Pazurek II wpadł 
na Fontowicza. Pod bramką Warty za! 
kotłowało się, a za chwilę Fontowicz 
wił się na ziemi... Sędzia podbiegł do 
graczy i począł „wymierzać sprawie- 
dliwość*. Nagle Pawlak upadł na zie- 
mie i chwycił się za żołądek. Arbiter | 
gwizduął jeszcze raz i energicznym | 
OR. wyprosił Wilczkiewicza z boi- 
ska. 

Gdy w 2 min. później udaliśmy się 
do szatni, gracz Garbarni, zakiinał się 
tam sędziemu, że Jest niewinny i stai 
zdala od całej awantury. Usłyszał jed- 
nak krótką odpowiedź: „Widziałem jak 
stojac za Scherikem uderzył go pan w 
żołądek i dlatego pana wykluczyłem”. 

Dławiąc się z płaczu wypadł Wilcz- 
kiewicz z szatni zaklinałąc się powtór- 
uie, że jest bez winy. 

Po meczu udaliśmy się do Scherfke- į 
gO a warciarz oświadczył, że nie on 


— Tel. 
1:0 (0:0). 
Sędzia Sawicki ze 


wł. — Gar-jzostał uderzony tylko Pawlak, 
Bramkę | znów przyznał, że Wiłczkiewicz 


który 

ude- 
rvł go w brzuch w czasie rozmów z Sę- 
dzią. 

Z tego wynika, że ktoś został niewat- | 
pliwię uderzony „ale jaki był przebieg | 
zajścia — narazie stwierdzić nie moż- | 
na. 


t 


jktem zwrotnym w nastawieniu psy- | 
chicnem Garbarni. Drużyna rzuciła się 


w wir walki z olbrzymią pasją i mo- 
| mentalnie, po pauzie uzyskała punat 
decydujący o losach meczu. Reszta | 


(spotkania nie zasługuje na omówienie. 
Atak Warty zainicjował kilka pociąg- 
| nięć na-początku; a potem dał —Spo- 
Tkól. wyrrwalac się tylko co parę mi- 
nut. 

|. Punkt ciężkości leżał w trójce de- 
jfenzywnej, gdzie pewność Fontowicza 
nszczędziła gościom kilku bramek. 
|Pozatem należałoby jeszcze wspom- | 
|nieć o dobrym Danielaku. 

Garbarnia nie była lepsza pod 
i względem umiejętności, miała tylko 
więcej z gry w polu i lepiej wytrzyma- 
ła spotkanie pod względem kondycji. | 
Atak po przymusowem przejściu Pazur- 
| ka I do pomocy rozkleił się do reszty. 
W pomocy najlepszy Lesiak, niezła też 
defenzywa. 

Fawowano w czasie meczu dość ob- 
ficie. 

Decydujący punkt w 49-ej minucie, 
padł po błyskotliwej akcji Pazurka |. 
Sędzia p. Sawicki, początkowo wcale 
dobry, w miarę postępu czasu coraz 
' bardziej tracił formę. (r.g.). 


oce 
szwoda - Norwegia 2:0 


GOTEBORG, 5.7. — Tel, wł. — W meczu 
piłkarskim 0 puhar Szwecja 
nała Norwegję w stosunku 2:0, grając dosko- 
nule w pierwszej połowie. 


KRONIKA PŁYWACKA 

PARYŻ, 5.7. — Tel. wł, — Taris "PR mel 
200 mtr. 2:15.8, bljąc Nakache 2:19,2 | Cava- 
iero 2:23,2 mtr. 100 mtr. wygrała Blondeau w 
1:11,2. 

BUDAPESZT, 5.7. — Tel. 
pobiły znów rekord Europ 
osłągając doskonały czas 913,8, Csik miat 
2:15.6, Grof 2:16.93, Lengyel 3:17.  Pzatem 
Lengyel gz 1.500 mtr. w 20:29. Csik 100 
mtr, 

AMSTERDAM, 5.7. — Tel. wt. — W meczu 
piłki wodnej Holandja pokonała Belgje w sto- 
sunku 5:3. Sztafetę 4x200 mtr. wygrała Ho- 
landja w 9:47,2, na 100 nawznak pań mto- 
dziutka Senff pobiła w znakomitym czasie 
1:17,6 Mastenbroeck. 

PRAGA, 5.7. — Tel. wł. — W meczu pły- 
wackim w Piszczanach Czechy pobiły w pll- 
ce wodnej Austrję 3:2. Austrja wygrała szta- 
fete 3x100 mtr. w 3:34,8. 

BERLIN, 5.7. Tel. wł. — ślazak z Zabrza 
Przywara jest nową sensacją pływacką Nie- 
miee. Pobił on na 1.500 mtr. w czasie 20:17 
rekordaistę Niemiec Freesego. a ra 400 mtr. 
przegrał minimalnie w czasie 6:10. Fischer 
miał na 100 mtr. 1:00.2. 


Francia ustanowiła nowy rekord Eu- 


wł. — Wegry 
na 4x200 mtr., 


| ropy w sztalecie 4x200 mtr. W skła- 
dzie Taris. Nakache Caballero, i Die- 
ner osiągneła ona czas 9:226 — śred- 
nio 2:20.65. 

Mistrzostwa lekkoatletyczne Włoch | 
przyniosły szereg doskonałych wyni- 
ków. owoc pracv trenera fińskiego i 
amerykańskiego. Lanzi wygrał 800 
mtr. w 1:52.9 przed Pierracini 1:53.2?. 
Beccali 1500 mtr. w 3:59. Cerati 5 km. 
w 15:26 przed Monari 15:26.4. Beviac- 
qua 10 km w 31:35.8: 
Maffei 750, wwyż Tomass: 188—4 ludzi 
miało na 400 mtr, czasy odpowiadające: 
czasowi sztafetv 3:18.7. Pacelli miał na , 
400 plotki 53.88. Oberwezer rzucił dy- 
skiem 50.31, Agosti oszczepem 63.06, w 
trójskoku miał Tabai 14.48. 

Anglia ma nowego doskonalego „nii- 
lera", który wraz z Woodersonem sta 
nowić będzie naizroźnielszy tandem o” 
limmiiski: Graham przebiegł 1500 mtr. 
w 4:12.5. 

Znakomity wynik w chodzie uzyskał 
Norweg Bruun: 50 klm. — 4:26:41. 


Zajście to stało się niechybnie pun- 


wdal skoczy! | 


ter wystąpił, jak prawdziwy inwalida oban- 
dażowany ł opatrzony na głowie klamrami, 
stąd też trudno mieć do niego pretensje, tem- 
bardziej że grał niezwykle ofiarnie | ambit- 
I nie. Słuszny żal można mieć natomiast də 
pozostałych napastników. 

Mecz rozpoczął się w atmosferze nalado- 
wanej elektrycznością. Publiczność od pierw- 
sze] chwili bierze żywy udział w grze, tem- 
bardziej że ślązacy po główce Peterka przy 
wybitnej pomocy Albarńskiego prowadzą już 
w piątej minucie 1:0. Gra staje się w tym 
okresie ostra a nawet I brutalna. W 13 mi- 


nucie znoszą z bolska Wilimowskiega. Pogoń | 


Wilimowski w 2f-ej minucie ponownie zjaa 
wła się na boisku. Sporadyczne akcje Matyas 
sa likwiduje w porę obrona Ruchu. 

Po przerwie przewaga Pogoni trwa aż do 
chwili uzyskania wyrównującej bramki. Pada 
ona'w 75-ej minucie z ostrego strzaiu Ma- 
Pogoń dopingowana przez publiczność 
Sily opuszczają 


tyasa. 
zrywa się jeszcze do ataku. 
ją jednak coraz wyraźniej, natomiast Ruch 
obudzony z letargu dochodzić do 
glosu. $lązacy mają nawet doskonałą szansę 
podwyższenia wyniku., zaprzepaszcza ją icde 
nak Wodarz na 2 min. przed końcem. 
Sędzia p. Lange zasłużył sobic na uznanie. 


zaczyna 


siopniowo opanowuje boisko i zaczyna coraz ! W atmosferze tak gorącej I podnieconcj kies 


silniej przesiadywać na polu karnem Ruchu. 


rował się zewsze rozsądkicm | stanowczo” 


Przewaga jej nie ustaje nawet z chwilą, gdy | ścią, a ta już wiele znaczy. (K). 
I 


Po 10-ciu grach 


Pierwsze mecze drugiej rundy przy- 
niosły dalsze wyklarowanie sytuacji. 
| Obecnie mamy już silnie zarysowane 
czolo, złożone z Ruchu, Wisiv. Garbar- 
ni i Pogoni. Garbarnia ma przytem 
szanse polepszyć swa pozycje. gdyż 
pozostał jej jeszcze do rozegrania mecz 
z pierwszej rundv z Warszawianką. 


Od czwartego mielsca rozpoczyna 
się grupa spadkowa. z którei wyłaczyć 
należy właściwie... ŁKS. Łodzianie -po 
| zwvciestwie nad Warszawianką usa- 
| dowili się na piatem mieiscu i dziś już 
dzielą ich trzy punkty od. kroczącej u 
końca Legli. Wrecz odwrotnie ułożyły 
się losy Wartv. Przed kilkoma tygad- | 
niami aspirowała ona leszcze poważ- 
nie do pierwszego mieisca. a dziś zna- 
lazła się nagle pomiedzy .plebsem”. 
Do stanu tego doprowadziły. dobrą zre 
sztą drużynę poznańska. trzv kolejne 
przegrane. Dobra klasa. iaka reprezen- 
tuie bezwzelednie Warta pozwala led- 
nak Da rae di3 ANNA że z końcem roku 


W poniedziałek rozpoczyna się na stadjo- 
| nie WP w Warszawie obóz olimpijski pilka- 
rzy. Pierwszym sparring-partnerem obozu be- 
dzie Wacker, natomiast drugiego jeszcze niv- 
ma, W tej chwili w rachubę wchodzi tylko 
| wiedeńska Admira | budapeszteński Phoebus. 

Admirę mamy żywo w pamięci, jest ona 
bezsprzecznie swietną drużyną, jednak grala 
niedawno w Warszawie I Łodzi, to też po- 
wtórny jej występ nie wzbudzi zapewne już 
takiego zainieresowania. Z tych przyczyn u- 
wazamy, że raczej należalohy skorzysta z 
propozycji Phoebusu. tembardziej, że dreii 
na ta znajduje się w doskonalej formie, f 
znacza się Menten ciat na wysokim poziomie 
stojącą grą, ca to e choćby zwyciężając 
rzed tygodniem Spartę 4:2. Phoebus wniosl- 
by da gry inne walory, niż znana juś graczum 
naszym Admira, to też | z tych przyczyn nu- 
ieżałloby mu dać pierwszeństwa. 

Jak się dowiadujemy trener związkowy p. 
i Otto jest przeciwny dwu meczom sparringu- 
wym z jedną I tą samą drużyną. Przypusz- 
czamy, że zachodzi jakież nieporozumienie | 
p. Otto nie jest polintormowany, że istnicje 
plan wystawienia zespołu polskiego każdego 
dnia w zupełnie innym składzie. Tego rodra- 
iu koncepcję uważamy za słuszną i koniecz- 
ną, jeśli mecze sparrinzgowe posłużyć mują 
do wypróbowania | wytrenowania Lat nie- 
tylko wchodzących w rachubę do drużyny 0- 
limpijskiej, ale I do przyszłych reprezentacyj. 


* 


WARSZAWA, 5.7. Finałowe rozgrywki pił- 
karskie kl. A Warszawg zostały już ukończo- 
e. Tabela przedstawia się ostatecznie nastę- 
pująco: 1) Skoda 6 a, 10 pi 2) Granat 6 y. 
8 p; 3) AG. wo ŚRI pi ) Znicz 6 g. 2 p. 

Ww niedzielę ruszkowie rozegrany 20- 
stał ostatni mecz z serji finałowych PWAAT 
— Znicz, który rz się zwycięstwem 
| AOI w stos. 5:1 (1:0). Znicz nieup!ze- 
|dzony przez władze piłkarskie o tym meczu 


| 


| nie mógł skompletować pelnej ba p mwy- | 


stąpił tylko z trzema graczami pierwszej dru- 
i żyd: FRckórwy punkt dla Znicza strzelił 
Stępniewski. 

Inne wyniki: Skoda w meczu towarzyskim 
pokonała Ordon w stosunku 4:2 (1:1). S€- 
uziował p. Fiigeiman. 


FINAŁY W BIAŁYMSTOKU 


, Grodno 0:4 (0:1). Międzygrupowy mecz o 
mistrz. okręgu białostockiego. Bramki dia 
| wojskach strzelili: Jędrzejczyk (b. gr. Wi- 

ty) 3 w tem jedną z karnego i Adamczyk. 
DAANA WKS wystąpiła w zmocnionym skła- 
dale: z Haliszką (dawn. Garbarnia), janczy= 
|sem (dawn. Ognisko Wilno) I Jedrzejczykiem | 
| (dawn, Wista). Najlepszym graczem "a SW 
Jędrzejczyk zdobywca trzech bramek i M 
kow. Z Makabi wyróżnili się Faktor i Nowi 
kolski. Po p. Janecki. Publiczności 
| 1.000 osób 

Tabela der PP przedstawia się następ. 
WKS Grodno 3 gry, 4 pkt., KS Warmia | gr. 
2 pkt. ŻKS Makabi 2 gr. 0 pkt. 

KRAKÓW, 5.7. — Tel. wł. — Sytuacja w 
| mistrzostwach piłkarskich Krakowa jest na- 
dał niewyjaśniona. Obecnie na  pierwszem 
miejscu, uprawnionych do finału jest Grzego- 
rzecki | Fablok, mający równą ilość punkiów, 
zdyż Grzegórzecki przegrał w nledzieig w 
Chrzanowie z Fabiokiem 0:4. O ile więc 
PZPN nie cofnie swej decyzji, że Cracovia ma 

grać tylko z mistrzem obu rund, wówczas od- 


Będzie się jeszeze jeden mee: Qrzegorzeczi — 
Fablok. a zwycięzca tego spotkania będzie 


| grać z Cracovią. O ile natomiast utrzyma się | 


uchwała wydziału gier KZOPN wówczas Cra- 
eovia i Podgórze grać bedą z Grzegorzeckim 


BIAŁYSTOK, 4.7. K.K.S. Makabi — WKS 


znajdziemy ją znów w pierwszym sze» 
regu. 

W grupie spadkowej panuje chaos. 
Legja jest bardzo noważnie zagrożona. 
Dab zdołał wprawdzie zdvstansować 
warszawian. jednak położenie jego 
jest również ieszcze bardzo niepewne, 
podobnie zreszta iak i Ślaska. który 
znajdułe sie w beznośredniem sąsiedz- 
twie Legji. 

Sytuację ilustruje  nallepiej tabela, 
która przedstawia sie obecnie następu- 
jaco? 


gier pkt. st. br. 

1. Ruch 10 16 29:17 
2. Wisła 10 13 14:10 
3. Garbarnia 9 12 14:10 
4. Pogoń 10 ll 20:15 
5. ŁŃS 10 9 22:32 
6. Warta 10 8 21:30 
7. Warszawianka 9 8 15:17 
8. Dab 19 8 16:27 
9. Ślask 10 1 12:17 
| 10. Legia 10 6 12:16 


` Kto będzie sparring- "kler poani aN DATI 


Fabiokiem. W tej sprawie wy cara do 
ERE przewodniczący . D. p. 
Í Rutkn, kióry dążyć bedzie do Elomo Nania 
stanowiska KZOPN. 
KOTWICA MISTRZEM POLESIA 

PINSK. Tut. Kotwica pokonała w spotka- 
au rewanżowcm mistrza Brześcia RKS Ruch 

1:0 | zdobyła temsamem tytuł mistrza Pole- 
sia, 

W drugim dniu Ruchu zwycięży! reprezen- 
cię Pińska w stos. 3:1 


* 

| PAJAK | SZELIGA (Cracovia) zdyskwali- 
I fikowani aostall przez W. . PZPN na 
przeciąg 4 tygodni, a REED o 0- 
trzymała naganę za nieodpowiednie zachowa- 
nie sie w sczasie meczu”Łublin = Krakow=0 
puhar P. Prezydenta. 

ZIMMER kierownik napadu Pogoni, Zdys- 
kwalifikowany został na przeciąg 8 miesięcy 
za czynne znieważenie gracza Warty. 


i 


P. Kaz. Imiłkowski, Koło. Spływ za 
czyna się 22 lipca w Międzychodzie 
nad Wartą. Broszurkę intormacyjna 
otrzymać można w Pol. Zw. Kajako- 
wym. Warszawa. Myśliwecka 3. 

P. Henryk Mab., Katowice. Sprawy 
te rozstrzygnąć może tylko regulamn 
Polskiego Zwiazku Kajakoweco, Inter" 


gretowany przez zarząd główny. Od- 
wołanie trzeba zgłosić pisemnie. 
P. Józef Jan, Drożdżenica. Za mliv 


dowód sympatji ; słowa uznania ŝer- 
decznie dziękujemy. Robimy, co tyko 
jest w naszej mocy. 

„Sympatyk  Polonji z Pruszkowa”. 
Rocznik taki administracja sprzedaje w 
cenie 8 (ośmiu) złotych, bez oprawy. 

P. S. Bednarski, Wesoła. Z prośbą 
taką zechce się Pan zwrócić do nasze- 
go korespondenta berlińskiego p. H. 
Glinera. adres: Berlin, W. 50, Achen- 
bachstrasse 3. 

P. M. Dudek, 
gram 


Stanisławów. Pro- 
a dokładny ogłosimy w Przeglą- 
dzie. Obawiamy się jednak, że naby- 
cie biletów teraz jest już niemożliwe 
(zupełny brak). o ile Orbis nie zarezer 
wowa? ich dla członków wyc:eczki. 

P. Dulas, Bałystok, Sprawy te mo” 
żemy uregwować tylko z p. L., który 
jest naszym korespondentem. 

, Cz, Kolenda, Ostrów. Wynik, 
lak na niego, słaby. Nie reflektujemy. 


Przypominamy, 


że następny numer Przeglądu Sporto- 
wego ukaże się już 


w czwartek dn. 9 lipca 


w PG" "W > WY WY u” <= 


Nr. 56 


PRZEGUĄD SPORTOWY ™ Potlenistef, 6 Ilocz 19% r. 


wasówna wygrywa wszystko 


na mistrzostwach lekkoatletycznych Polski 


Ay - - r 
CODZ S A tel. wł, Lekkoatle- 
tvczne mistrzostwa Polski pań przy- 
niosły o wiele worsze wyniki niż się 


spodziewano. lnteresujaca nas z per- 
spektywy Berlina czwórka tylko noło- 
wicznie zadowoliła. Waisówna miaia 
wynik o*cztery metry krótszy, niż 
przed tygodniem. co każe się zastano- 
wić, cæ wysoka iorma panny Jadzi 
nie przvszła zawcześnic. Kwaśniewska 
tylko pierwszym rzutem zbliżyła Się 
do swego ostatniego rekordu W'szyst- 
kie inne rzuty były grubo słabsze. 


Egzamin olimpijski _ Cejzikowei 
Freiwaidówny wypad? niedostatecznie. 
Dyskobolka AZS zrezygnowała spe- 
cialnie z kaii, nie wytrzymała iednak 
psychicznie próby olimpijskiej. Rzuca- 


jac na treningach w granicach 38 do 40 


SOKOLICE 
Z GRUDZIĄDZA 


ustaliły rekord Pomorza w szta- 

tecie 4x200 m. 58.2 (1 m. 58,2 s;) 

w składzie: Gawrońska, Ożdzian 

ka, Staruszkiewiczówna i Wiś- 
niewska. 

T 57 T 


M Maa 


EUROPA MA SPRINTERÓW 


Haenni i Osendarb najlepsi sprinte- 
rzy Europv sa iuż w doskonałej for- 
mie. Szwaicar Haenni przebiegł 200 
mtr. w 212. a Holender Osendarp wy- 
grał mistrzostwo Holandii na 200 mtr. 
wall. 

Niemiec Hein rzucił młotem 5429. 

Cała ekspedycja ianońska, poza lek- 
koatletami. nadto Meksyk i Urugwaj, 
przybyła iuż do Berlina. Po powitaniu 
ich przez burmistrza stolicy Niemiec 
udali się oni do wioski olimpijskiej. 

DZIESIECIOBÓJ 
O MISTRZOSTWO NIEMIEC 

BERLIN. 4.7. — Tel. wł. — Roze- 
grany bez Sieverta i Stoecka dziesię- 
ciobój o mistrzostwn Niemiec wygral 
Bonnet ze słabvm wynikiem 6666 pkt.. 
przed Huberem 6458 okt. 


łszutówną 28,9; 3) Hieronimówna 
4) Gawrońska, 5) Mądralówna. 


metrów. a na ostatnich zawodach 37.78, 
dziś z trudem przekroczyła 35 metrów 
i pozwoliła się 
skiej 

| Bohaterka mistrzostwa była oczywi- 
ście Waisówna. polska „kobieta-team“. 
|hfóra startowaia w czterech konkuren- 
ciach i zdobyła cztery tytuły mistrzow 
skie, a w kuli zbliżyła się na 2 cm. de 


nieciicjałnego rekordu Polski Ceizikc- | 
wej. W wszechstronności konkurowała | 


lz nia Batiukówna (sprinty. dysk. skok 

z miejsca). 

W klasyfikacji ogólnej pierwsze miej 
sce zajeła zdecydowanie Łódź— 119 » 
(przed Warszawa 
74 p. 4) Kraków 56 p 5) Lwów 42 p., 
6) Śląsk 21, 7) Białystok 15. Klasvfi- 
kacia klubowa wyglada następuiąco: 
1) Sokół Grudziadz 74 p.. 2) Warsza- 
wianka 64. 3) Makabi Kraków 56. 4) 
Sokół Łódź 52. 5) Zw. Strzel. Lwów 
H p. 6) ŁKS 25 p., 7) Tomaszowska 
|F.SJ. 20 p, 8) Skra Warszawa i AZS 
Warszawa po 18 p.. 9) Jagiellonia 12, 
10) IKP Łódź 11 p., 11) Zw. S. Katowice 
[10 p.. 12) Hasmonea Lwów 8 p. 13) 
| Ziednaczone łódź i KPW Katowice po 
!7 14) Stadion Chorzów 4. 15) Supraś 
Białystok i Wima 3. 

W biegu 100 m od startu toczy się 
zażarta walka między Batiukówną, 
Staruszkiewiczówna i  Gotliehówną 
| Tuż przed metą lwowianka i krako” 
|wianka wysuwają sie minimalnie na- 
l 


| 


I 


przód i obie niemalże jednocześnie 
przerywają taśmę. Zwycięstwo przy- 
jznane zostaie Batiukównie, 2) Gotlie- 
Ibówna w jednakowym czasie 13,2. 3) 
, Staruszkiewiczówna 13,3, 4) Chrzanow 
| ska. 5) Glasnerówna. 

| Finał 200 mtr. rozgrywany bez No= 
wackiej wygrywa nie niepokojona zu- 
I pełnie Staruszkiewiczówna 28 s. 2) n 


| Bieg 800 metrów wygrała świetna 
eR cznie Nowacka w czasie 2:279 
|przed _ Hornsteinówna (Hasmonea 


I Lwów), 2:33,6 (nowy rekord okr Iwow | 


skiego) i Wodnicka (Zjedn.) 2:37, 4) 
Kwasiborska (SKS Supraśl), 5) Wójci- 
cka (Zjedn.). Do 500 metrów prowadzi 
ła lwowianka, a Nowacka była ostat- 
nia. Po przebyciu okrażenia Nowacka 
wychodzi na czoło i równym. spokoi- 
nyin krokiem przerywa taśmie. 

Sztatłetę 4 x 200 m wygrywa pew- 
nie dzieki Freiwaldównie i Gotliebów- 
nie czwórka Makabi krakowskiej w 
czasie 1:59,2 (nowy rekord okręgu kra- 
kowskiego) o 20 m przed Warszawian 
ką. 

Rzut dyskiem sprawił zawód. co naj 
lepiej oddadzą cyfry: 1) Wajsówna 
42.51. 2) Gackowska (Sokół Grudz.) 
25,72, 3) Ceizikowa (AZS Warsz.) 35.17, 
4) Batiukówna 29,99, 5) Orzełówna 
29,89, 6) Dutkówna 26,82. 

Do oszczepu staneła skąpa liczba 
czterech zawodniczek: 1) Kwaśniew- 
ska 42,77, 2) Smętkówna (Warszawian- 
ka) 3541, 3) Dutkówna 33,27, 4) Noskie 
wiczowa (KS) 25,69 

Skok wdal wygrała oczywiście Wen 
ciówna (Skra Warsząwa) 508, 2) Ka- 
linińska (IKP Łódź) 499. 3) Świątków- 


PO CIĘŻKIEJ PRACY WC.I.W.F. 
lekkoatleci „obozują” na schodkach. Od lewej: Pławczyk, Sznaj 
der, Cejzik, Kucharski (wyciąga 3 
ręce do widma w drzwiach), Gąssowski i Petkiewicz. 


wyprzedzić jackaw- ; 


100 p.. 3) Pomorze ; 


na 4%). 4) Słomczewska (VIMA) 471, 
3) Daszutówna 460, 6) Duninówna 454. 


Kosza miał przebieg nieprzyjemny, 
skrzywdzono bowiem rażaco Gottliebów 
ne. która była druga. Bieg rozpoczął się 
į też rążącym  ialstartem. Zwyciężyła 
Chrzanowska (Warsz.) 3 sek. 25 Batlu- 
kówna (Zw, Strzel, Lwów) 8,3, 3) Got- 
tliebówna (Mak. Kr.), 4) Kamińska (ŁKS) 
5) G'assnerówua (Mak. Kr.). 

Bieg 80 mtr. przez płotk: wygrała po 
walce Freiwaldówna w mamym czasie 
13.1 przed Wiśniewską (Sok. Grudz.) — 
13,2 i Orzełówną (KPW Katow.) — 13,3 
4) Hofimanówna (Stadion Chorzów), 5) 
Paszutówna (Jag. Biał.), Wyniki Wiśniew 


gowe: Pomorza i Śląska, 

Sztaietę 4x 100 mtr.: wygrała pewnie 
czwórka Sokoła pomorskiego z Grudzią- 
| dza w czasie dobrym — 53.8. Drugie 
|miejsce na mecie miała Makabi krakow- 
ska, trzecie Warszawianka, a ostatnie To 
maszowska FSJ. Sztafety krakowska i 
warszawska zostały zdyskwalifikowane, 
tak. że drugie mieisce przyznano Tom. 


Kruszwica, w czerwcu. 

Regaty w Bydgoszczy wyłoniły z 
licznej rzeszy wioślarzy polskich 20 
olimpijczyków. Długo jednak szukałem 
na obozie w Kruszwicy pełnej cyiry; 
wszystkich wioślarzy niema z tei pro- 
stej przyczyny, że dotychczas nie wy- 
starano się im o urlopy. 3 

Nie przyjechał więc jeszcze Ślązak 
wskutek czego Braun trenować 
na jedynce sam jeden. Równe dener- 
wująca jest sytuacja Borzuchowskiego. 
któremu urłop kończy się w sobotę. W 
przeddzień tego terminu nie miał un 
jeszcze żadnej wiadomości o przedlu- 
| żeniu. 

Ci zawodnicy, który są w Kruszwi- 
cy trenują już intensywnie; trzeba 
przyznać, że kierownictwo 
wszystko aby zapewnić 
|przyjemny pobyt na obozie. 

Odrazu uderza podział obozu na 
dwie grupy, które łączy w swoim rę- 
ku dr. Kocaj jako szef gospodarczy. Jed 
ną grupą są wioślarze z Poznania, 
Wilna i Warszawy, których trenuje p. 


wioślarzom 


Bieg 60 mtr. Finał, rozegrany bez Frei | 


|skiej i Orzełówny to nowe rekordy okrę 


mus? | 


zrobitoi 


FSJ. z czasem 55.5. Oba tè wyniki to no 
|we rekordy okręgowe: Pomorza į Łodzi. 
| Pchnięcie kulą: Wajsówna, wspaniaie 
|dysponowaria, ma pierwsze cztery rzu- 
ity w granicach l2-tu metrów, piąty 
przekroczył linię własnex : 
ski. 1) Wajsówna 12.12 m.. 2) Kwaśniew 
I ska 10.68, 3) Dutków:a (Warsz.) — 10.42 
j4) Gackowska (Sok. Grudz., 9.95, 

| Skok wdal z miejsca: Prowadz: przez 
cały czas Wajsówna, która ież wynikiem 
233 ctm. zdobywa tytuł mistrzowski, 2) 
Batiukówna — 226 cim. (nowy rekord 
okr. lwowskiego), 3) Duninówna — 220 
ctm. 4) Patzówna — 217 ctm., 5) Kwaś 
niewska — 216 ctm., 6) Hoffmanówna— 


214 ctm. 
Skok wwyż po ciekawym przebiegu 
wygrywa Wajsówna — [45 ctm., przed 


Wiśniewską również 145 ctm. 3), 4) i 
5) Wenclówna (Skra, W-wa). Orzełówna 
Duninówna po 140 .ctm., 6) Patzówna — 
135 ctm. 

Organizacja zawodów mogła być 
lepsza. Publiczności zebrało się bar- 


ryś junior. 


Haspel, a drugą stanowią Verey : U- 
stupski ze swoim trenerem i opiekunem 
w jednej osobie inż. Bujwidem. 

Grupy te mają różny rozkład zajęć, 
rozmaitą dietę jtd. Inż. Bujwid każe 
swoim wioślarzom jeść cztery razy 
dziennie, natom:ast p, Haspel wznaje ty: 
ko trzykrotny posiłek dziennie. 

Wioślarze są zadowoleni z olcow- 
skiej opieki jaką otacza ich dr. Kocaj 
|oraz zarząd cukrowni z dyrektorem 
|Krzymuskim i dyr. Routee na czele. 
i Gospodarz klubu wioślarskiego .„(Cio- 
i plo“ p. Głowacki jest równocześnie kie 
rownikiem kasyna w cukrowni toteż 
wioślarze nie mogą narzekać na jakość 
jedzenia. 

Wioślarze mają różne ` zmartwienia. 
Może najważniejszym jest fakt, że ło- 
dzie przysłane przez Pirscha. posiadają 
szereg wad — dulki niedopasowane i 
wiosła przy czwórce związkowej zbyt 
luźne, a zamiennych dulek niema. 

Przy tej sposobności odrazu należy 
sprostować pogłoski o ofiarności fa- 
brykanta lodzi Pirscha. który miał da- 


Olimpiiskic klingi nic irenują 


a potem przegrywają spotkania sparringowe 


Mały turniej drużynowy, jaki Polski Zw., 
Szermierczy zorganizował dla ostatecznego 
sprawdzenia formy olimpijczyków i przyzwy- 
| zsienia zawodników do odpowiedniego roz- 

kładu sił w tego rodzaju spotkaniach, nie 
ETS swcgo zadania. Pierwsze dwie druży- 
ny kombinowanc, zestawione z zawodników, 
którzy dawno już zakończyli sezon i od dwu 
blisko miesięcy nie miell szabli w ręku, nie 
potrafiły stawić olimpijczykom żadnego nie- 
mal oporu. Pierwsza, w składzie Iwańczak, 
Szlubowski (A. Z. S.), Skiba (Warszawian- 
ka), Niedworok (P. K. S. Katowice) i Go- 
tard (Legja) przegrała 0:25, zadając przeciw 
nikom zaledwie 36 trafień, druga (Kleban, 
Krzyżanowski, — Warszawianka, Mirowoki, 
Zapańnik — A. Z. S. I Karp — Legja) zdołała 
wygrać jedną walkę (Mirowski z Suskim 
przegrywając 11 (Przy stanie 11:1 
mecz z powodu braku światła na sali P.U. 
| w.F.(ll) przerwano). 


[i 
i 
(i 
| 
| 5:4), 
I 


i Również trzecia drużyna, złożona z zawod- i 
| ników P. K. S-u Katowice (Kaczmarczyk, Ka- I 
| mala, Paszek, Radecki, Niedworok) nie 0- 
! siagneta większego sukcesu,  przegrywajnć | 
| 7:18, przyczem punkty dia pokonanych zdo- | 
| byli: Paszek — 3 «z Dobrowolskim, Zaczy- 
kiem I Sobikiem), Kaczmarczyk — 2 (z Do- | 
| prowotskim i Suskim) oraz Kamala — 2 (a 

Dobrowołskim i Suskim). 

Dopiero czwarty i ostatni zespół dostarczył 
| widzom emocji. Do ostatniej chwili rezultat ' 
| pył niepewny, a walka zupełnie równa. Naj- 

większa przewaga jednej lub drugiej druży- 
ny wyrażała się ilością dwu punktów; była 
ona zresztą natychmiast niwelowana, Osta- 
tecznie drużyna kombinowaan pokonała olim- 

pijczyków 13:22. 

Przyznać trzeba, 


i 
| 


że drużyna sparingowa 


ELITA PŁYWACZEK AMERYKAŃSKICH 


Qg lawais Ereeman, Er. Kompa, Redtorn, Litson, mistrzyni olimpijska Holm, El, Kompa i mulen- 
ka specjalistka skoków do wody Hoerger. 


| mają  bojowości, 


była b. silna. W skład jej weszło dwu fech- 
mistrznw zawodowych (Laskowski I Taran- 
da), pozatem Szempliński, Nycz i dia utrud- 
nienia olimpijczykom jeszcze bardziej zada- 
nia Paszek oraz Kaczmarczyk, przyczem każ- 
dy z nich miał walczyć z tymi przeciwnikami, 
których pokonał w poprzednim mecza. Tak 
więc Kaczmarczyk walczył z Scgdą i Suskim, 
powtarzając swój wielki sukces | wygrywając 
ponownie obie walki, zaś Paszek zdołał po- 
wtórnie pokonać Zaczyka, uległ jednak Do- 
browolskiemu | Sobikowi. 

U zwycięzców najlepszy był Taranda, któ- 
ry wygrał 4 walki na 5 oraz Laskowski (3 
zw. i 2 porażki), u zwyciężonych Segda, So- 
bik I Zaczyk wygrali po 3 walki, przegrywa- 
jąc po 2, Dobrowolski 2:3 i Suskt 1:4. 

Z przykrością stwierdzić należy, że przy- 
gotowania  przedolimpijskie szermierzy nie 
idą właściwem tempem. Przyczynia się do te- 
go brak urlopów. 

Nasze najlepsze kHngi do chwili obecnej 
pracują w biurach lub szeregach wojskowych, 
tak jakbyśmy się nie znajdowali w obliczu 
najdonioślejszych Igrzysk. I tak kpt. Dobro- 
wolski miał w ciągu ostatnich dwu tygodni 
zaledwie jeden trening, a troskliwość o kon- 
dycje wyraziła się w czterech nieprzespanych 
nocach, spędzonych na ćwiczeniach wojsko- 


| wych. To samo kpt. Suski | Szempliński. czy | 


naprawdę prezes PZS płk. Bałaban, wysoki | 


| dygnitarz wojskowy, nie jest w stanie wpiy- | 


mąć NA Zurlopowanie olimpijczyków w ostat- 
nich czterech tygodniach przygotowania?... 
Chcielibyśmy również zobaczyć na planszy 
Papeego. wydciegowanego służbowo poza | 
Warszawę. 


Paktem jest, że nasi najlepsi technicy nie | 
„gazu', przeprowadzają 
akcje bez tempa i nerwowo nie stoją na wy- | 
sokoóci zadania. Taka kondycja wystarcza | 
ma rozmaite słabsze drużyny kombinowane, | 
ale może zawieść podczas ciężkich meczów . 
berlińskich. i 

W środę o g. 17 w. P.Z.S. odbędzie się 
eliminacja w szpadzie Staszewicz — Karwi- 
cki — Mirowski. 


rekordu Pol- | 


dzo mało. Delegatem PZLA był p. Fo- 


ŁODZIANKI 


na własnym stadjonic, przed otwarciem mistrzostw Polski. 
wadzi je — naturalnie — Kwaśniewska, obok 
Michalczewska, Słomczewska, Noskiewiczowa i Wodnicka: 


rować skiff Vereyowi. Pirsch poprostu 
sprzedał łódź pofałowaną, a węc z błę 
dami za sumę 200 mrk. O prezencie 
może być mowa dopiero wówczas, je- 
żeli Verey zdobędzie na niej mistrzo- 
stwo ołimpijskie. A Verey twierdzi, że 
jego stara łódź jest lepsza od nowe; 
i że startować będzie tyłko na łodzi an 
£ielskiej. 

Jeżeli Vereyowi i Ustupskiemu cze- 
go potrzeba, to startu z jakimś poważ- 
nym przeciwnikiem dla zbadania kon- 
dycii, zgrania i możliwości swych w 
dwójce podwójnej. 

Od tych dygresyj trzeba przejść do 
porządku dziennego na obozie. Niema tu 
wojskowej dyscypliny; zastępuje ją 
zrozumienie to też od godz. 7 wszyscy 
są na nogach i o g. 8 zasiadają do Śnia 
dania, by o g. 10 rozpocząć trening, a 
potem każdego czeka masaż, o 
godz. l4-ej obiad, o 19-ej trentnz i 
znowu masaż, o godz. 20 kolacja —tyl 


MASZERUJAĄ... 
Pro- 


ida: Kamińska, 


Wioślarze u stóp Mysiei Wieży 


„Przegląd odwiedza olimpijczyków w Kruszwicy 


ko krakowiane o rodz. 16 zjadaią pod 
wieczorek, a obiad mają o 12-ej. 

Wszelkie braki w ekwipunku usuwa 
specjalny majster Mahler przywiezio= 
ny przez AZS z Poznania. 

W dniu 19 lipca na Gople odbęda się 
wielkie regaty. Sądząc z pracy trene- 
rów, wioślarzy oraz z trybu życia 
jchłopców należy wnioskować, że o 
wyniki możemy być spokojni. 

Z wizyty naszej korzysta Verey i 
składa niniejsze oświadczenie: 


— Niezmiernie wdzięczny lestem wy- 
dawnictwu „Przeglądu Sportowego", 
że zainiciowało zbiórkę na wysłanie 
| Kucharskiego, a teraz skolei na wysta- 
I nie mnie na Olimpiadę. Postaram się 
nie zawieść pokładanych we mnie na- 
dzei. Mam jednak nadzieję. że Komi- 
tem Olimroiski znaidzie przecież pie- 
niądze również dla mego partnera f 
druha Ustupskiego. 


Z. Kowałkowski. 


Powódź rekordów i sensacyj 


Na mistrzostwach lekkoatlety cznych Ameryki 


NEW YORK. 4.7. — Tel. wł. — Sze- 
reg fantastycznych į sensacvjnych wy- 
ników padło na mistrzostwach lekko- 
atletycznych Ameryki. rozegranych w 
Palmer Stadium w uniwersvtecie Prin- 
ceton przy udziale 1000 zawodników. 
Rekord światowy w tyczce uzyskał 
Varhoifi 442.5; Jesse Owens  skoczyt 
wdal 799 į wygral 100 mtr. w 10.4. 200 
mtr. wygrał Metcale 21 2. Na'400 mtr. 
mulaci Luvable I Wiłiams doznali nie- 
oczekiwanej porażki. Zwyciężył Mall 


wood 47.5. 
800 mtr. wymrał Beetham w 1:50,3 
przed  Woodruffem i  Hornbostlem. 


1500 mtr. 1) Cunningham 3:54,2, 2) 
Romani. 3) Venzke. 4) Bonthron. 5 i 10 
kim. Donald Lash 15:04.8 i 31:06,9. 3 
kim. z przeszkodami 1) Mann 9:16,1, 
2) Dawson. 3) Mc Cluskev. 

110 płotki Forast Towns 14.2 400 
płotki Hardin 51,. 4x100 Maranette 41,3. 
4x400 — New York AC 3:15,1, wwyż 
Johnschwałlmer : Britton po 203. 


Na mistrzostwach iuniorów Rodenki- 
chen przebiegł 200 mtr. w 21.2, Holbs 
800 mtr. w 1:52.8. Patterson 400 płotki 
siĘ sek.. Williamson skoczył wwyż 
193. 

Jednocześnie w Pało Alto Eastman 
przebiegł na treningu 800 mtr. w 
1:49,6, co jest nowvm rekordem świata, 


TRZY MISTRZOSTWA STEPHENS 


NEW YORK. 4.7. — Tel. wł. — He- 
len Stephens wygrala trzy mistrzo- 
stwa Amervki na zawodach w Provi- 
dence: 100 mtr. w 11.7. kulę 12.71, 
dysk 37.04. 80 płotki wygrala O'Brien 
12 sek. wwyż — Rogers 158. 


JAERVINEN KONTUZJOWANY 
Matti Jaervinen, rekordzista świata 
w rzucie oszczepem doznał poważnej 


kontuzji mięśnia i przebywa w klimie 
ce 


BOMBARDJERZY W 


Dotąd-nie wiadomo, czy będzie om 
Imógł startować na Olimpiadzie. 


ATAKU TARNOVII 


Krawczyk, Witek i Jachimek, zdobyli koło 90-ciu bramek, przy- 
czyniając się walnie do zdobycia przez drużynę mistrzostwa kl. B 


ms 


W GOŚCINIE 


NAD GOPŁEM 
AZS poznański majstruje dooko- 


ła swej czwórki, na której za 
dwa tygodnie zdawać będzie eg- 
zamin przedolimpijski. Styłu wi- 
dać hangar gospodarczy — KW 


Gopło. 


nera. 


NOWY PRZECIWNIK 


VEREYA? 


Nie, to osamotniony Braun jeź- 
dzi w Kruszwicy na skiłfie t z u- 
tęsknienicm wygląda swego part 
A Ślązak siedzi w War- 


szawie... Niema urlopu! 


PRZEGLAD-SPO 


RTOWY 


Poniedziałek, 6 lipca 1936 r- 


= Jedrzejowska przegrywa, ale z mistrzynia świata 


Dramatyczne finały Wimbledonu: Perry-Cramm i Jacobs - Sperling 


LONDYN, w lipcu. Jędrzejowska wykazuje również dziwną 
Nadzicje nasze na dalsze sukcesy w grze po- | nieumiejętność w wykańczeniu pitek. W ko- 
jedyñczej pań spełzły na niczem. Jędrzejow- | rzystnej dla siebie sytuacji zamiast zabić pił 
ska przegrała dziś w półfinale z Jacobs, w | kę mocnym drajwem próbuje ryzykowne drop 
dwóch setach 4:6, 2:6. W finale Jacobs spot- | shoty, które zwykle nie wychodzą. 
ka się z niezmordowaną Sperling, która po- Ta zła taktyka oraz zmęczenie pokonały 
konata Mathieu, 6:3, 6:2. Jest to piąty final. | jęgrzejowską. Mistrzyni Polski jest bowiem 
w którym Jacobs weźmie udział. Jak dotych- przemęczona: fizycznie I nerwowo. Gra w 
czas szczęście jej niesprzyjało. Przegrywała | cjężkich turniejach od pięciu ni w 
za każdym razem: trzy razy z Helen Wills- przerwy. Okazało się to wyraźnie, gdy do- 
Moody i raz z Round. Sperling grała raz w | szło do ciężkiej walki o pierwszy sct. Jędrze 
finale i uległa, w roku 1931, swej rodaczce jowska speszona kliku nieudanemi uderze- 


zalety I wygrały 7:5, 3:6, 6:3. jędrzejowska 
— Noel prowadziły w trzecim secie 3:0. 
Wtedy nastąpiło załamanie | przegrały sześć 
gemów I mecz. Odpowiedzialność za przegra- 
ną ponosi w 70 procentach Jjędrzejowska, a 
w 30 procentach Noel. 
Dziś byliśmy świadkami 
najsmutniejszego finału Wimbledonu. Perry po 
konat kulejącego Cramma w trzech setach: 
6:1, 6:1, 6:0. Mecz trwał 35 minut. Oprócz 


najkrótszego | 


pierwszego gema była to jednostronna wai- 
ka. Cramm serwując nadwyrężył poważnie 


Cily Aussem. W tym roku szanse „Helen 
Nr. 2'*, jak Jacobs jest popularnie zwana, są 
bardzo duże. | jeśli sympatje | życzenia en- 
tuzjastów tenisa mogą wpłynąć na wynik, 
Amerykanka powinna wygrać w dwóch krót- 
kich setach. 


Spotkanie Mathieu — Sperling poszło na | 


pierwszy ogień. Był to najnudniejszy półfinał 
w historji Wimbledonu. Gra była nietylko nie- 


ciekawa, lecz również stata na wyjątkowo 
niskim poziomie. Długie wymiany pilek — 
czasami po trzydzieści —— czterdzieści razy— 


przesadna regularność, lęk przed alakowa- 
siem, wyczekiwanie na błąd przeciwniczki — 


oto charaktrystyka tego meczu. Jeśli dodać i 


do tego przykre sceny spowodowane zdeńer- 
wowaniem obu tenisistek, zrozumiemy dlacze- 
go prawie połowa miejsc na trybunach była 
wolna. 

Gdy plerwsze dwa gemy trwały piętnaście 
minut, powstała obawa, że francuskie straj- 
ki okupacyje rozszerzyły się na 
kort Wimbledonu. Sperling i Mathieu specja- 
lizują się bowiem w dwugodzinnych seansach 
tenisowych. Na szczęście nieprawdopodobna 
regularność Dunki szybko wyprowadziła z rów 
nowagi bardziej ognistę Francuzkę i Sperling 
triumfowała w dwóch setach 6:3, 6:2. Nasza 
męka trwała tylko godzinę. 

O trzeciej zjawiają się na korcie Jacohs I 
Jędrzejowska. Trybuny zaczynają się wypeł- 
niać—obic zawodniczki są bowiem niczwykie 
popularne. Jacobs nosi tradycylny niebieski 
sweterek i pięknie skrojone ,.shortsy'', Jẹ- 
drzejowska woll barwy polskie, czerwono -= 
białe, 


Początek meczu nie wróży nic dobrego. Ja- 


cobs serwuje i jędrzejowska przegrywa do 
zera. Zaraz jednak rewanżuje się i, produku- 
jąc kiika siynnych już na całym świecie draj- 
wów. wyrównuje na 1:1. jędrzejowska gra 
Hi a y, lepiej taktycznic. 

ona 

sto zawodzi. Jedrzcjowska trzyma się do 
do stanu 3:3, a w siódmej grze przełamuje 
się przez serwis Amerykanki, prowadząc 4:3. 
Wstępuje w nas otucha: Jędrzejowska scr- 
wyje w ósmym geric, szanse więc na zdo- 
bycie seta są bardzo poważne. 


Niestety następuje teraz tragedja. Jędrze- 
jowska traci niepotrzebnie gema i zamiast 
5:3 jest 4:4. Na domiar złego jest fo już ko- 
niec ataku Polki; od tej chwili gra ona co- 
raz gorzej. Zawodzę nerwy ! brak koncen- 
tracji w decydującym momencie. Jacobs na- 
tomiast jest lepsza z każda chwilą. 


centralny ; 


o Atakuje | 
yezustannie bekhend Polki, który czę- 


| niami, zamiast starać się zrozumieć i usunąć mięsień uda i od tej chwili był tyłko staty- 
| przyczynę swych błędów, uparcie przy nich j stą na korcie. W tem miejscu muszę podkre- 
obstawała. W rezultacie dwa gemy I seta zdo 
była Jacobs, 6:4. 
Drugi set, to już tylko formalność. Jacobs 
gra koncertowo. Jej wypady do siatki kończą 
się za każdym razem  zabójczym wvolleyem. 
| Jędrzejowska próbuje walczyć, ale jej nic nie 
| wychodzi. Ma ona krótkie przebłyski genjal- 


Perry (Anglja) — 
6:1, 6: 


ności, gdy bierze na sucho szóstą grę, nie 
| wystarcza to jednak na całego seta. Jacobs 
| prowadzi od początku do końca i wygrywa 
j 6:4, 6:2. 

Jędrzejowska, lep- 
| sza niż w zeszłym roku. musi się nauczyć 
|KILKU ELEMENTARNYCH ZASAD TAKTYKI 
GRY, nim zostanie mistrzynią świata. s 
| Jędrzejowska — Noel przegrały też 
ćwierćfinale gry podwójnej pań z parą an- 
| giclską King — Ingram. Była to smutna hi- 
kombinacja  polsko-angielska mogła 
wygrać. Brak w niej było iednak ognia i 
woli zwycięstwa. Angielki posiadały obie te 


choć bez porównania 


6:4, 3:6, 7 


aj £ 


| storja: 


7:9, 7: 


Na starcie ostatniej eliminacji przed-, 


nia — jednak tylko Pławczykowi — 
przy skoku wwyż. Przechodzi on bez 
zająknienia 175, 180 i 185. Potem ata- 
kuje 190 i przy wielkiem aplauzie wi: 
downi przechodzi pięknie. Trzy następ 
"ne próby na 193 są również doskonałe. 


dleckiego i Lokaiskiego, któremu PZLA 
najzupełniej słusznie zresztą, zabronił 
tego ryzykownego przedsięwzięcia. By 
liśmy jednak świadkami walki Pław- 
czyka z Gierutto, która mimo niewat- 
pliwej wyższości zawoduika AZS za- 
powiadała się bardzo ciekawie. Nieste- 
ty cała emocja tego poledynku zakoń-|ko przez drobue błędy stylowe zrzuca 
zyła się b. szybko: Zgodnie z naszy=| poprzeczkę, muskając ją za każdym 
imi przewidywaniami Gierutto nle zdo-| razem tylko minimalnie. 

łałsię uporać ze wszysikiemi technicz- Głosujemy za jego, udziałem 
nemi trudnościami 10 konkurencji | po| ku-na-Olimpjadzie. ba-koukuielicja KO 
dwutygodniowem. i to niezwykle inten-|nie zmęczy, a da mu otrzaskanie się z 


sywnem treningu. nie stał się jeszcze | boiskiem i konieczne odprężenie przed 
wielobojowcem. To jest praca olbrzy- | 10-bo eai BIAWSŻYK | Sam |Ma re 
mia i nie zdoła jej przezwyciężyć nal- ina to wyraźną ochotę. 

większa nawet ambicja. Nadomiar złe- 
go wilnianin stanął na starcie WYCZET-|teczną klęską Gjierutty. Przemęczony 
pany, znużony, bez śladu, Świeżości, | wielkolud 175 skacze z dużym zapa- 
która jest przecież koniecznym warun-|sem, ale już następną wysokość zrzu- 


w sko- 
si Q: 


Pławczyk idzie w górę wspaniale i tyl- f 


kiem powodzenia. 


Pławczyk zmuszony do startu wy- 
raźnym rozkazem również nie był w u- 
sposobieniu najłepszem, stając bez wta- 
ściwego przygotowania. Już pierwszy 
punkt — bieg 100 m. przynosi rozcza- 
rawanie. Pławczyk biegnie doskonale, 


PE 43 SEA 


bije specjalistę sprintera Małeckiego, 
ale uzyskuje zaledwie 11.5. Gierutto 
znacznie słabszy — 12.1; bieżnia byd- 
goska jest zresztą wybitnie wolna. 

W skoku wdal Pławczyk muska 7- 
metrową granicę, a Uierutto osiąga za* 
ledwie A WE l age ka 
s swych skoków. Po tym punkcie zała- 
ag eaan Megi dei muje się wyraźnie, wykazując zdecy- 


towego ukaże się już NE brak odporności psychicznej. 


Przypominamy, 


Spor- 


Kula przynosi dalszy zawód. Gierut- 
w czwartek dn. 9 lipca to osiąga 14.33, Pławczyk — zaledwie 
11.80. 


Torowcy Wegier i Austrji 


niepokonani w sprintach 


j zawie czterech kolarzy za-| Teraz zawodnicy ci mają an PTh, to'n e. 
Austrja i e f cz 


| całej jaskrawości nę- 
rstwa torowego. 
należały do rzędu mocarstw 
d dziesięciu laty kolarze tych 
a ostatnich miejscach, dzisiaj 


tej prez 
utygodniowe | 
wypelnie ré 
od wczorajszych ci. 
gości był wicemistrz Austrji 
leciutki jak piórko posia- 
f z 


austrjaccy | w 
o klasę. Wykazal 
ości taktycznych | 
bowaH wojo zp 
to nie po : 
gdy i 


, 


py bszyg E A ? ze Szpaler- 


Polski nie Finał _p wez) 
tytułu, nie | Kocourek, mimo, _ 
AS 4winnie l 
pięknie zafiniszował, zwycć w 

12,6. Schmaderer dał sobie łatwo radę z Łą- 


Jęgier Pelvassye 

m onle? ; 
R ja kolski oat bion 
p cja olski osłabiona 
a i Popończyk 

chciał wy avinen ak c cb kody Nie 
mając odpaw! ej zap w „a in D l: 
eo jak oale temu Pai w a z Frącz- 
kowskim, Łaczyńskim | Klausem z 


csaa 
za 'absencję na ostatniej Środzie P czynskim | Szpalerskim w czasie 13,8. 
Polecono im opróżnić kabiny i zabroniono u- Z gości skiecono też olimpijską o 


która zdecydowanic pokonała naszą s 
dzie Popończyk, Włodarczyk, Fajgę, i Stahl 
w czasie 5:ļl. Zawiódł Włodarczyk. 
Ostatnią nadzieję pokładallśmy w wyścigu 
długodystansowym, w którym gościom prze- 
ciwstawiono naszych szosowców. Odrazu ze 
startu zerwał M. Kapiuk | zanim się goSCIŁ 
spostrzegli, zarobił jedno okrążenie. N 1 


częszczać na tor. Ale kięcy przyszło do za- 
wodów międzynarodowych Związek Kolarski 


małodusznie do walk e i nakazał przygo- 
lo "IŁ 


tować się ośćmi z zagranicy. 


klem tektyką, 
byll szybsi. 
Ten wyścig był najciekawszyn 
programu. W środę, w drugim dnin 
narodowych zawodów, wobec u leszcz: a 
takich konkurencyj, jak wyścig ar yl aski 
parami, mecz dwójek z udziałem Pusza I Po- 


| 


ścigów. 


|Pr 


szkolny 1936—37 na: Kurs maturyczny gimn., 
kurs niższy (I, Il kl. ginn. nowego ustroju), 
Wykladają wybitne sily fachowe, 


ROWERY 


| przygotowują w drodze korespondencji ! na 


pończyka oraz wyścigi z dwu startów po- | wwy: 
winniści być świadkami emocjonujących sy i 


SC 


yw. Dokształcające Kursy Ẹ 
Kraków, Pierackiego 14. 


ca fatalnie. - 

Zbiera manatki i smutnie siada na 
trawie. „Przeliczyłem się. z siłami! 
Zbyt wielką robote chciałem wykonać 
w krótkirz %zasic! Trenowałem po 2, 3 
razy dzienuę, teraz nie ngm nawet za 
grosz kondycji..." > 

Przychodzi wreszcie 400 m. Pław- 
czyk podnieconv sukcesem biegułe do- 
skonale, zostawia daleko za sobą Ma- 
ciaszczyka i specjalistę Małeckiego, ale 
ku zdziwieniu wszystkich osiąga zale- 
dwie 54.6. Bieg wart był. stanowczo 
wiele więcej, ale bieżnia uniemożliwiła 
uzyskanie lepszego czasu, którego w 
innych warunkach śmiało możemy ocz2 
kiwać. 

Gierutto walczy Już tvlko o punktv 
dla klubu. Przebiega dystans demon- 
stracyjnyni spacerkiem, osiągając 
1:01.3 (!) 

Na tem kończy się pierwszy dzień 
wieloboju. Pławczyk zgromadził 3060 
p. a więc na nowy rekord niema już 
właściwie nadziei. Gierutto uzyskał 
3170 p. mając na piętach Małeckiego 
3069 p. i Łopuszyńskiego 2907 w.. któ- 
rv do Bydgoszczy przyjechał właści- 


wie tylko po to... abv walkę naszych| prawienia sytuacj. Uierutto pobiegł 


olimpijskich kandydatów obejrzeć na 
własne oczy. Na dalszych miejscach 
Maciaszczyk 2847 p. Bystry 2670 p. 
Jaworski 2368 p. i Szachowski 2432 p. 

Bardzo staranna | sprawna organiza 
cia nle uratowała sytuacji. Garstka wi- 


dzów poza skokiem Pławczyka nie ui-| 


rzała ani ciekawego widowiska ani e- 
imocjonującej.walki. Prezydent miasta 
Barciszewski i gen. Thomme. dwaj wy- 
próbowani i ofiarni opiekunowie po- 
morskiego sportu, opuszczali stadion 
również znudzeni. jak i wszyscy inni. 
Drugi dzień nie przyniósł dosłownie nic 
ciekawego. Gierutto zrezygnował już 
z minimum olimpijskiego, a Pławczyk 
z pobicia rekordu Polski. Ponieważ i 


Nemo ORA ~ 


MISTRZOSTWA LEKKOATLETYCZNE 
WILNA n 

Rozegrane w niedzielę lekkoatletyczne mi- 

Strzostwa należały do najmniej udanych im- 

prez sportowych na terenie Wiina = 

Na starcie zjawi nie r za- 

8 y 1 7 U 5 a- 


e 


Po 
INOWROCŁA 


JIE 
gT 


lekcjach zbiorowych. Przyjmują wpisy na rok 

kurs średni do, egz. z 6-ciu klas. gimn., 

kurs do egz. z 7-miu klas. szk. powsz 
Opłaty niskie 


L. JARZĄBEK Warszawa, 2 


(Daw, Żórawia 45), tel D-410-50 


wyścigowe, turyslyczne 


ślić jedną ważną rzecz: Perry spotkanie ta 
wygrałby w każdym razie. jest on obecnie 
bezsprzecznie najlepszym tenisistą świala. 
Kontuzja Cramma sprawiła tylko, iż Anglik 
zdobył tytuł mistrzowski bez walki. 

Perry serwuje pierwszy I początek meczu 
zdaje się zwiasiować dlugą i zAciętą walkę. 
Jest aż osiem dlusów, nim Anglik zdobywa 
grę. W tym ruomencic sprawiają 
dużo trudności returny Cramma padające na 
połowę kortu. Drugi gem: Niemiec serwuje | 
jcszcze nie jesteśmy świadomi tragedji, któ- 
ra się rozgrywa. Cramm rusza Się jeszcze zu | 
| pełnie swobodnie i wyrównuje na 1:1. w| 


Perrycmu 


Wyniki spotkań finałowych 


| 
| 
Cramm (Niemcy) | 

1, 6:0 
x | 
| 


Jacobs (U. S. A.)— Sperling (Dania) 
6:2, 4:6, 7:5 


:1, 6:4. 


© 
~ Hughes, Tuckey (Anglia) — Hare, Wilde (Angłja) e 
l 


+9, © 
a ers Mimet ESTEPA (u. S. A.) 


cbotlvo:2pG2 "hai ”ox "rt 
a 
Round, Perry (Auglja) — Budge, Fabyan (U. S. A.) 


5, 6:4 


| vodnicy zabrali się do rzeczy bez Spe | 
Iciamiego entuzjazmu. Zacięta walka to- 
czyła się natomiast o trzecie miejsce. 
%lałecki prowadził przez dłuższy czas | 
|przed Łopuszyńskim, ale po skoku a; 
tyczce, kiedy to Maciaszczyk gruntow= 
nie pobił swój rekord życiowy, spra- | 
wa została przesądzona ua jego ko- 
rzyść. fo była zresztą raczej zabawa 
w lO-ciobój i stała na pozianie głę 

oko prowincjonalnym i nikogo Doza 
autorami pasjonować nie mogła. o 

Powracajggę do walki dwuch głów- 


RĘCE T | 


a 


Trium Pławczyka był zarazem ostai niegiggziko, da sie, zwalić na biężrie. | 


gdyż w oczy rzucały się błędy sStylo- 
we. Gierutto skakał wysoko a Pław- ! 
czyk siedział na płotku zupełnie wy- 
prostowany. W dysku blamaż był już 
niebywały, Najnieoczekiwaniej w Świe-| 
cie zwycieżył Pławczyk i to rzut 
| poniżej 39 m. Gieruto rzucił wprawdzie ) 
o 2 m dalej, ale dysk spadł poza pro- 
mienie, 
| Sytuacja ulegał poprawie dopiero w 
skoku o tyczcę. I?ławczyk skakał zu- 
pełule dobrze. a że nie przeszedł 360 
to tylko dlatego, że przez zbytek o= 
strażnośct rozpoczął próbę* iż na 
dzieciunych wysokościach i w deęcvdue 
jacym momencie bv} osłabiony. Uje- 
"rutto razi! nadal prymitywngetecimikaą, 
zato»Maciaszezyk, który uległ Pilaw- 
czykowi zaledwie „0.5 cin zbierał bra- 
wa rzęsiste. z 

Oszczep poszedł Pławczykowi b. do 
brzes Wszystkie trzy rzutv lądowały 
w okolicach 54 m. Gierutto jedynym u- 
danym rzutem pobił swój rekord ży- 
ciowy, dowodząc równocześnie, że je- 
£o możliwości siexaią bez przesady — 
{60 m, Przy obecnyim jednak stviu .i 52 
iż musza zadziwić. 

Na 1500 m walczyli już tylko satelici 
Szansę do po- 


! 


| wykorzystuąc ostatnią 


| spacerkiem, ą Płąwczyk w ohawie prze 
jmęczenia poprostu pełznął. To fakt, że 
się nie zmęczył, ale odnosimy wraże- 
|nie, że mżej 5 m nie będzie w stanie 
pobiec w żadnym wypadku 

Na tem zakończyły się mistrzostwa 
wyjatkowo nieciekawe i niezbyt we- 
sole zarówno dla obserwatorów lak i 
dla Samych zawodników. Zwyciężył + 
tytuł mistrzowski zdobył  Plawczyk 
(AZS Warszawa) gromadząc 60637 pkt. 
Jest to wynik gorszy od rekordu Sie- 
dleckiego .którv zresztą nie został prze 
liczony na nową punktację. W drugim 
dniu osiągnął on wyniki: 110 płotki — 
16.4, dysk 38.75, tygzka 3.55, Oszczem 


(Grudziądz) = 
Mecz wygrala War 
piej wypadł Heljasz: 


mtr. o 
P. kpt. świnarski 


KRAKÓW, 
Makabi 1:0 ( 
nei o mistrz. 
z Karliczkami 
| Rittermanami. 
Mecz 


i piłki wod- 


| Po pauzle gra się w 
na całej pływalni. | 
| zdążył się urwać 


trzeciej grze widać już, iż coś jest z Niem- 
cem nie w porządku. Psuje on szereg łatwych 
pitek z bckhendu. Perry ucicka na 4:1, 5:1 | 
bierze scta 6:1. Niemiec nie bicga wcale do 
pilek i od tej chwili sprawa jest przesądzona. 

Perry gra koncertowo. Atak jega jest potęż 
ny. a w obronie niema żadnych słabych punk 
tów. Pa oddaniu pierwszego gema w drugim 
secie, Perry blerze kolejno dwanaście ge- 
mów, wyprywajac mecz w rekordowym sto- 
sunku 6:1, 6:1, 6:0. 

O lie Cramm prędko 
Niemcom się poszczęści, dojdzie może do no- 
wego pojedynku Perry — von Cramm w fi- 
Wtedy Cramm będzie 


wyzdrowieje I a ile 


nalc puharu Davisa. 
miał okazię do rewanżu. 
HISTORJA FINAŁU PAŃ 

LONDYN, 4.7. — Tel. wł. — Ostatni dzień 
Wimbledonu zakończył się wspaniałą serją 
zwycięstw Anglików. Z 5 tytułów zdobyli om 
aż cztery, piąty przypadł dość nieoczcekiwA- 
nie Ameryce: Jacobs pokonała bowiem Spcr- 
ling w dramatycznym meczu w stosunku 6:2, 
4:6, 7:5. 

Pierwsze piłki zapowiadają odrazu zaciętą 
walkę. Jacobs przełamuje się w piątym ge- 
mie przez serwis Sperling | prowadzi 3:2. 
Amcrykanka gra teraz bez biędu. jej chopy 
wyprowadzają z równowagi Dunkę, a mocne 
serwisy umożliwiają wypady do siatki. Nie- 
pewny jest bekhend, który dochodzi jednak 
też do formy. Jacobs popcinia mniej biędów 
w pojedynku z głębi kortu i wygrywa setu 
6:2. Sądząc z oklasków jest ona gorącą fa- 
woryiką publiczności. 


Pławczyk bije na głowe Gierutte 


Słabe wyniki mistrzowskiego dziesięcioboju 


Wynik ostateczny zapowiada się fa-| kolejność dwu pierwszych miejsc by- 54.22 į 1500 — 5.24.4. 2) Gierutto (War- 
olimpijskiej L0-bojowców zabrakło Sie-|talnie. Na szczęście karta się odinie-|łą już przesądzona „obaj czołowi za- i Szawianka) miał 6.028 5. (17.3, 38,67, 


3.30, 52.18 į 5.10.2), 3) Maciaszczyk (50- 
kół Łódż) 5.332 (18.1, 29.35, 3.50. 41.11, 
5.02.4), 4) Małegki (Warta Poznań) 
5.204 p. (19, 31.25, 2.80, 36.85 i 5.00), 5) 
Łopuszyński (Polonia Warszawa) 5.161, 
6) Jawarski (Proch Pionki) 4964, 7) By 
stry (KS) 4698 i 8) Sachnowski (Ża- 
giew Warszawa) 4039 pkt 


Olimpijska próba i0-ciobojowców zo 
stała zatem zakończona, Gierutto za- 
wiódł, a w ciężkiem i gwałtownem 
przygotowaniu zatracił również for- 
inç w rzutach. co jest bardziej przy- 
kre, Pozostaje jednak wielką nadzieją 
naszej lekkiej atletyki, a jeśli się niz 
zniechęci i znajdzie odpowiednią opie- 
kę i madre prowadzenie, wiele jeszcze 
korzyści może nam przysporzyć. 


WAKACJE! WAKACJE! 


zaooatrujmy sę w wyroby 


jak zupy w kostkach, kostki buljonowe, 

płatki owsiane, sos grzybowy a zwłasz- 
cza w słynną grochówkę. 

Wyroby Knorr są praktyczne 


iw użyciu, tanie i nadzwyczaj po“ 


żywne, gdyż przyżądza się je 

z najszlachetniejszych zbóż i ja- 
rzyn bogatych w witaminy. 

Pi WEUYWYC «+= +0 I mę W) 

W II secic Amerykanka gra koncertowo tÈ 
prowadzi 3:1. Sperling jest słaba, pofełnia 
błędy taktyczne a jedynem atakującem udee 
rzeniem jest cross z forthendu. Ale w tym 
momencie Dunka daje wspaniałą próbkę swej] 
bojowości. Z szaloną energją zaczyna odra- 
biać teren, staje się z każdą sckundą dokład» 
niejsza. Po licznych djusach jest już 4:3, po- 
tem Jacobs wyrównuje. Ale Sperling nie po= 
puszcza i choć Jacobs broni dwa  scetbole 
przegrywa seta 4:6. 

Gra trwa już przeszło godzinę, nerwy pań 
są napięte. Jacobs znów zaczyna w szalonem 
tempie I prowadzi 2:0 ł 3:1. 1 znów nie- 
zmordowana Sperling wyrównuje. Jest 4:4 | 
5:5, Jacoba zdobywa jednak jej serwis, sama 
serwuje I ma 40:15. Dwa meczbole. 

Sperllng udaje się net, potem mija Jacobs 
— jest djus. Jacobs popełnia duble fanit — 
Sperling ma przewagę. Czyżby powtórzyła 
się zeszłoroczna historja, gry Jacobs mając 
dwa meczbole oddała mistrzostwo w ręce 
Helen Wills? 

Ale Jacobs ostatkicm Sił rusza do ataku. 
3 wypady do siatki, 3 woleje, set I mecz. 
Brawa, jeszcze bardziej gromkie niż po me- 
czu Perryego, nagradzają Amerykankę, któ- 
ra 10 razy była w Wimbledonie, 5 razy w 
finale, a nie wygrała ani razu, 

W flnale gry podwójnej Hughes, Tuckey 
pobili Mare, Wilde w pięciu setach. Był ro 
pojedynek serwisów i smeczów. Najlepszy 
nu placu był Wilde, W półfinałach Hughcs, 
Tuckey wycliminowali Alilsona, van Ryna, a 
Hare, Wilde pobili Borotrę, Brugnona, gdyż 
Borotra doznat kontuzji. 

W grze pań Stammer, James obroniła swój 
tytuł, bijąc Jacobs, Fabyan 6:2, 6:1. Jacobs 
była zmęczona walką z Sperling. 

W mixcie Perry, Round wygrali z Budge, 
Fabyan. Amerykanie prowadzili w Il sccie 
4:1, ale wówczas Perry pokazał co potrafl. 
Wynik 7:9, 7:5, 6:4. 


Pławczyk startował w momencie. 
kiedy po licznych kursach objazdowych 
urządził sobie dłuższy wypoczynek. Na 
stadjonie berlińskim można oczekiwać 
od niego poprawy b. znacznej. nie ta- 
kiej jednak, żeby mogła nain ona za- 
pewnić choćby tvlko bronzowy meda! 


Jerzy Sokołów. 
AEGEE me IE O M 


Drużyna Angli na finał Davis Cu- 
pu 25—28 łipca w Wimbledonie zosta- 
la już zestawiona: w singlach grają 


ULINSKIEGO 7 


olimpiiski. 

Pławczyk iest b. dobrym wielobo- 
jJowcem, umie wa'czyć, umie opano- 
waé nerwy, umie zdobyć się na wy= 
nik w ostatnim momencie, ale to je- | 
szęze nie wszystko. Granica 7600 p 
tów. obok której odbędzie się w 
o tytuł najwszechstronniejsz - 
atlety świata jest dla niego 
okresie — nieosiągalna. 


zamało. jeszcze zawoino! Do 
„po e kiskanaś- 
tym-zasem brak nam okolo 


j 
rp] 


olimpiiskiej — najlepszego wiośćarza pol 
skego, dwukrotnego mistrza Europy na 
jedwnce Rogera Vereya. 

frzeba więc żywiej wziąć się do ro- | 


iększe tempo 


ndusz Olimpijski 


0 zł. na wysłanie Vereya 


Perry i Austin, w dublu Hughes Tuce 
key. Drużyna zaczyna trening pod O- 
kiem Whittakera. trenera... piłkarskie- 
go Arsenalu, który otrzymał na to sne 
cjalne pozwolenie od manażera Arse- 
nalu Alisona. 

l wyczerpującą gra, 
by zdobywać forme tvlko na kortach 


© zalamań, a la Tłoczvński: druga — 
awdziwy trening atletyczny do klasy 


ia. 


pedycji olimpijskiej, 
Nie jest to takie trudne, Trzeba tyko 
wygrzebać parę groszy i wpłacić je na 
konto PKO 18.560 


ina naszej gwiazdy j należące do Związku Dziennikarzy Spor 


towych, Oddział Warszawski, zaznacza» 

jąc wyraźne: 

Fundusz wysłania Vereya na Olimpjadę 
Czekamy. Wiemy, że się nie zawie- 


boty! Jesteście wakltbie» na wycieczce, | dZemy! 


na zebraniu, na treningu — nie zapomi- 
nalcie o Funduszu Olimpijskim! (iroszo- 
we składki opłacą wyjazd Vereya, oku- 
Dią złoty medal ojiinpuski naszego spor- 
u 


Oczekujemy przedewszystkiem odze- 


wu ze środowiska wioślarzy, którym 
musi leżyć 


kt olimpijski ob- 
'ców, bo sp 


owaiiśmy olimpij- 


ajlepszego śred- | 


rza Kucharskiego 
66 zł. 40 gr. prze 
koszłów wyjazdu 


każdego sportowca musi się stać przy- 
lożeniem ręki do naszego udziału w eks- 


zł! Bo każde |k 


LISTA SKŁADEK 
Poprzednie listy É 
P. Brunon Kołaczyński (Lublin) 25.— 
P. Stan, Martynowicz (Równe) 
P. Zdzisł. Luciak (Kielce) 
KS Gopianja (Inowrocław) 


z inicjatywy red. Sypniewskiego 14.50 

P. Adam Kizoń (Rytro) 10.— 

P. kpt. Swinarski (święto w Mogilnie)  27.— 
wspó)pracownicy Rozgłośni Pomorskiej 

„Polskiego Radja“ w Toruniu 32.50 

. H. Kraków = 

ddział Zw. Dziennikarzy Sport. Lwów 12.— 

Razem zł. 766.40 


LIST OD RADJOSTACJI POMORSKIEJ 

Zawladamiamy uprzejmie, że na apel WPa- 
ów w pierwszym rzędzie przekazujemy 
wate 27 zł. nadesłaną do naszcgo Referatu 


Sportowego przez p. kpt. świnarskiego, Pow. 
Kdta WF i e a Mogilno, zebraną 
i 


na Pundusz Oli || podczas powiatowego 
WP i w Mogllnic. 
ujemy kwotę 32 zł. 50 gr. 
jepujacych pracowników 
w Toruniu: pp.: Bu- 
Gordon 3 zł., Hryneczko 
50 gr., Jabczyński | zł., jaszczyńska | zł.. 
Kruszewska | zł., Lewicki 2 zi., Makarski 
5 zł., Ormontowicz | zi., Rogalski 2 zł., Sta- 
1 Stefan 1.50 gr., Tetzlaff 10 


|siakiewicz | zt., 


że na apel WPanów koszta 
klego już są pokryte — pro- 


ego kandydata Luckhausa. 


OWŁOSIENIE 


na rękach nogach.pod 
pachami oraz zarost 
u panów usuwa sku- 
tecznie „Razol dla 
pań" i „Razol dla pa- 
nów”. Cena paczki 
zł. 1.50. z przesyłką 
pocztową zł. 2—. 
Schönwald. Kraków 
Dietla 51. 
Na miejscu pokazy 
usuwania włosów. 


za .-.m= 


= mov mw 
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t 


Na tropach niezw 


PRZEGLAD SPORTOWY 


Poniedzialek, 6 lipca 1936 r. ES 


PE] 


Komisja Ligi piłkarskiej bada kulisy meczu 


Ruch narobił niemałego rnchu. Sy-| mądry Ben Akkiba. 
Pa się komentarze i dyskusje, powsta- | chu, który tak żywo poruszył umysły, 


ja wersie, każda poczta wyrzuca na 
Stół redakcyjn 
ża naturalnie Sląsk i Kraków. 

. Jako charakterystyczne signum notu 
liemy: Śląsk wyzbył! się tym razem ba 
Jlastu fałszywego lokał-patrjotyzmu. Nie 
doszukuje się, utartym zwyczajem, Ja" 
kiejś złośliwej nagonki, lecz w gorzkich 
słowach daje wyraz niezadowoleniu! 
Ślązacy są rozżalen: do najwyższego 
Stopnia! Zawsze. stali murem za swym 
mistrzem, a tu — taka przykrość! Nie 
przebierając więc w określeniach, wska 


zują na szereg faktów. których 
konkretności nie jesteśmy w stanie 
stwierdzić, i  piętnuja, co zdaniem, 
ich, zasługuje na skarcenie. Ślązacy 


rozsierdzili się nie na żarty i Ruchowi 
nie przyjdzie tak łatwo ugłaskać swo- 
ch ziomków. 

Z innej beczki raczą nas natomiast 
klienci krakowscy. Niepokoi ich czy 
laby drobiazgowa analiza m:e zmniej- 
szy blasku sukcesu Cracovii. 


î 


stosy listów. Przewa-| odosobniony. Trudno nam w tej chwili 


| 
I 


| 


1i 


Cóżto, czy ©racovię nie siać na poko | 


anie Ruchu? czy w historji swel nie 

otuje znacznie poważniejszych sukce 
sów? czy wreszcie cała jej „A-klaso- 
Wwość'* n:e jest tragiczną pomyłką? Cze 
nu się tu więc właściwie dziwić — za 

ytuje jeden z Czytelników? 

Owszem zgadzamy się! Cracovię 
Stać na pokonanie Ruchu. Jednak n.p. 
wynik 3:1 przemawiałby nam wiecej 
do przekonania, niż owe nieszczęśliwe 
9:0! 

Nie! na dziewięć do zera nie Stać w 
Mmormalnych warunkach ani Cracovi, 
ani żadnej innej drużyny, nie stać nato 
również mistrzowskiego Ruchu w sto- 
sunku do wszystk:ch innych ligowych 
zespołów, I stąd właśnie obiekcie. 

Nie wątpimy, że Cracovia grala dob 
YA że ożywiała ją najwyższa ambt- 
ja, ale Ruch nie jest ostatecznie prze- 
kwnikiem, z którym wygrywać moż- 
ha w stosunku znamionującym różnicę 
kcnajmniej jednej klasy! Z tem zgodzą 
bię chyba również į krakowianie? 

Stwierdzenie tego niema na celu de- 
precionować wartości Cracovii, Chcia- 
oby się conajwyżej: — przestrzec 

rzed zbyt rochopnemi wn:oskami, 
Przed uspieniem czujności į przedwczes 
mem odprężeniem energji która w naj- 

niższych tygodniach walk o wejście do 
igi będzie b. potrzebna. Zwycięstwo 
ad Ruchem powinnoby stać się bodź- 

em do jeszcze większego wysiłku, a 

ie narkotykiem, po którem nastąpić 

1oże przykre przebudzenie. I dlatego 
nadwrażliwość w białoczerwonym obo 

e niema uzasadnienia! 


Wszystko już było 


l Przypominamy, 

że następny numer Przeglądu Sporto- 
wez0 ukaże się już 

w czwartek dn. 9 lipca 


powiedział 


| 
| 


POLSKA RAKIETA „EGRA“ 


YANKEE 


pz 
POWIEŚĆ 


— Prowadź ią tak, żebyś przegrał — powiedział Max. 
Niech nic nie zmieni twego postanowienia. Co za sytuacja! 
Szampion staje do walki, żeby stracić tytuł. Naidziwacz: 
hiejsze sytuacje życiowe przeważnie powstają w ukryciu. 
[Lecz pamiętaj: Musisz przegrać. Byłoby to dla mnie gor- 
sze niż śmierć, gdybyś przypadkiem zwyciężył. A Nan 


| dobiłoby do reszty! 


Max nie powiedział nic więcej, lecz mógłby dodać, że 
Nan udała się do domu, wyjęła z banku dziesięć tysięcy 
dolarów i przesłała tę sumę na jego ręce. Sekret ten obo- 
te postanowili zatrzymać dla siebie, Nie było celu wta- 
lemmiczać Flasha i przysparzać mu więcej nerwów. 

— Dobrze, przegram — obiecał Flash, —Widzę teraz 
te to jedyne wyjście. Jak tylko stracę tytuł, ci kanciarze 


! 


wyrzucą mnie na łeb... 


człowiekiem pod słońcem, 
oszustów. 


— A >. 


ceważyć zanadto. 


— Marty ma cios — mówił Max, — a w ciężkiej 


Wadze trzeba stawiać na punczera. 


— A cóż Phibin? Czy on niema ciosu? * z 
— Jak ładunek dynamitu. Powinien też wygrać, jak 
| mówiłem, lecz w takiej walce nigdy nic nie wiadomo- 

Tu i tam robiono zakłady. Rozeszły się pogłoski, że 


* 


„WIELKA GRA” 


i 


— Aja stanę się twoim menażerem. Czy zgadzasz się? 
— Oczywiście. Podpiszemy umowę i mam nadzieję, 
że obaj dorobimy się maiątku. Byłbym najszczęśliwszym 
gdybym  przechytrzył 


W mieście Max nie próżnował od tej chwili, Odwiedzał 
tajemniczych, jaskrawo ubranych jegomości, którzy wy- 
mieniali olbrzymie sumy jakby od niecheenia i kątem ust 
Chytrze zagadnął ich iak się przedstawia sytuacja na 
rynku zakładowym. Niemniej chytrze wyraził zdanie, że 
Flash powinien wygrać, lecz Boke'a też nie należy lek- 


„Wypadek“ Ru- 


nie jest w historii piłkarstwa polskiego 


określić dokładnie datę wydarzenia. u 
którem poniżej opowiemy. 

Działo się to w każdym razie w o” 
kresie przedligowym, kiedy to m'strzo” 
stwa rozgrywano jeszcze Systemem 
okręgowym. Lwowska Pogoń była u 
szczytu potęgi i sławy. Biła swoich o- 
raz znamienitych etranżerów į właśnie 
poraz drugi czy bodajże trzeci zdobyła 
tytuł m:strza. Na koncie zysków całego 
sezonu miała trzy do czterech zwy- 
cięstw nad Wisłą, zarówno  punkto- 
wanych jak i towarzyskich. W tydzien 
pa zakończeniu obowiązkowych gier za- | 
proszono Pogoń na mecz towarzyski do 
Krakowa. 

Nie było w tem nic nadzwyczajnego. 
Tem większa była więc konsternacja, 
gdy w niedzielę wieczorem rozeszła się 
po drutach sensacyina wiadomość, że 
mistrz uświęcił nową swą godność — 
porażką 0:5! Dziś przyzwyczailiśmy 
się do nespodzianek, ale wówczas, gay 
mistrzowie byli doprawdy „mistrza- 
mi“, relacja taka brzmiała wprost nie- 
samowicie. 

Jakto Goerlitz, — sam wielk: Goer- 
litz! — puścił pięć bramek? A gdzież 
był słynny atak ze Sloneckim, Ba- 
tschem, Kuchareim, Garbieniem, Szaba- 
kiewiczem? Lwów kipiał z oburzenia, 
huczał niesamowitemi pogłoskami, szu- 
kano (jak dzisiaj na Śląsku) winowaj- 
ców i przyczyn. Litościwy czas okrył 
mgłą zapomnienia i to „wiekopomne'”* 
wydarzenie. TH 

W Krakowie i we Lwowie pamiętają | 
jednak zapewne ów iracuiący epizod. 
Ludz:om, którzy chcieliby go dokład-| 
nie umiejscowić, podajemy dla orienta: 
cii, że nastąpił on w dzień po uroczy- 
stościach weselnych czy też przedwe- 
seinych, o ile nas pamięć nie myli, ów- 
czesnego bramkarza Wisły p. Wiśniew | 
skiego! 

Na świecie wszystko już było 

Wracajmy jednak na obecny teren) 
walki. Oto relacja naszego śląskiego | 
korespondenta: 


KATOWICE, 4.VII. 

Ogłoszenie przez „Przegląd Sportowy" li- | 
stu red. Stanisława Skrzypczaka w sprawie | 
istotnych przyczyn  skandalicznej porażki | 
„Ruchu“ w Krakowie, wywołało na śląsku | 
olbrzymie wrażenie. Miarą tego wrażenia jest | 
fakt, że „Przegląd Sportowy“ został na ca- , 
tym śląsku wykupiony I w ciąga eenaa] 
piątku i soboty był dowożony z poza terenn. ; 

światek sportowy śląska podziciił się na 
dwa obozy. Jedni wyrażają giośno zadowole- | 
nie, że raz wreszcie zerwało się z obłudą i w | 
sposób zdecydowany przygwoździto zgangre- | 
nowane stosunki, drudzy zaś, powodując się | 
żie zrozumianym sentymentem regionalnym | 
t panującym tu zwyczajem  przemilczania | 
wszystkich uchybień, w rzckomym interesie | 
sportu polskiego, znajdującego się w prze- | 


| skonfrontowano Kurka 1 


| sowa! inną taktykę, niż Willimowski, 


jety przez prasę śląską, która podała go na- 
ogół bcz komentarzy, oczekując wyników za- 
rządzonych dochodzeń. Wrażenic spotęgowane 
zostało” jeszczę wiadomością u natychmiasto- 
wej reakcji Ligi, który  delegował do 
Katowic i Krakowa specjalną komisję dla 
dochodzeń w osobach pp 
Bergtala i Drewniaka, którzy zjechali tu sa- 
mołotem. 


przeprowadzenia 


Bezpośrednio z lotniska członkowie komi- 
sji udall się do Wk. Hajduk, gdzie w sekre- 
tarjacie ,„Ruchu'* w hucie Batory oczeklwail 
ich członkowie zarządu i gracze, których mia- 
no przesłuchać. Przesłuchiwanie w Wielkich 
Hajdukach trwało przeszło 4 godziny. Tym- 
czasem zawiadomiono o przylocie komisji 

autora listu p. red. Skrzypczaka, który o- 


świadczył gotowość złożenia zeznań. 
» 
RED. SKRZYPCZAK POTWIERDZA 


Po ukończeniu śledztwa w Wik. Hajdukach 
komisja wraz z zarządem ,,Ruchu'* i gracza- 
mi Kurkiem oraz Wilimowskim, przyjechała 
do Katowic, gdzie w pokoju hotelu ,„„Mono- 
pol“ przystąpiono do dalszych przesłuchiwań. 
Red. Skrzypczak potwierdził przed komisją 
protokularnie podniesione przez siebie na ła- 
mach „Przeglądu'* zarzuty, dodając ponadto 
szczegóły, które dotąd nie były opubilkowa- 
nc. Ponieważ, złożone przez zainteresowa- 
nych graczy zeznania w Wik. Hajdukach nie 
pokrywały się z red. 
S$krzypczaka, złożonem do prokotułu komisji, 
Wilimowskiego z 


oświadczeniem p. 


autorem. 


DRAMATYCZNA KONFRONTACJA 


Można było zauważyć, że Wilimowski wy- 
stępuje z tupetem, natomiast Kurek był silnie 
zdenerwowany i przygnębiony. On też zasto- 
który 
wszystkiemu wręcz przeczył. Naogół potwier- 
dził Kurek treść przytoczonej przez autora 
listu rozmowy, przecząc jedynie, by mówił, że 
Badura I Peterek byli na boisku pijani. W to- 
ku konfrontacji jednak Kurek załamał się I 


| oświadczył w końcu, iż możliwe jest, że i to 
| powiedział, nie pamięta jednak, by to co mó- 


wit do red. Skrzypczaka działo się naprawdę 
i twierdził jedynie, że wymyślił sobie to 
wszystko, 
chu" w Krakowie. 


Ponieważ Wilimowski zaprzeczył katego- 
ryczynie wszystkiemu twierdząc, że wpraw- 
dzie był tej nocy w restauracji, jednak nic nie 
pił i był zupełnie trzeźwy. natomiast zarzu- 
cał, że pijany był właśnie autor listu, red. 
Skrzypczak spowodował zjawienie się przed 
komisją jednego ze świadków, będących ów- 
czesnej nocy w restauracji  „„Silesia', red. 
Miklicę, który zcznał, że niektórych szczegó- 
łów wspomnianej rozmowy, przytoczonej w 
prasie I wobec komisji nie przypomina sobie 
wprawdzie, jednakże stanowczo stwierdza, 


by usprawiedliwić porażkę ,„Ru- 


dedniu ollmpjady, głośno wyrażają się twier- że Wilimowski był bardziej pijany niż Ku- 
dząc, że choćby to było prawdą, to nie po- | rek i rozmawiał po niemiecku. Kurek w jego 
winno się by.o tego ujawniać, a przynajmniej | obecności powiedział m. in. p. Skrzypczakowi, 
nie w obecnym czasie. | że kierownictwo „Ruchu“ wypłaciło graczom 
4 GODZINY PRZESŁUCHANIA | po 50 zt., a to 25 zł. za mecz z „Dębem” i 
Rewelacyjny Hst „Przeglądu'* został prze- | 25 zł. za mecz z „Wisłą''. Ponadto p. Mikli- 


SZCZYT PRECYZJI, 
TECHNIKI i FORMY 


Fiash uszkodził rękę. Inni mówili, że to stara historia: 
wygodne życie nie wychodzi szampjonom na dobre. — On 
już zdobył swoje — powiedział ktoś. — Boks — to ciężka 


praca, a bogaci ludzie nie lubią pracować. Z szampjonami | 


zawsze tak jest. 


czył. Jest to ostatnie spotkanie. Potem pójdzie na zielo- 
ną trawkę. — To dawało powód do dalszych rozważań 
A rozważania i dociekania wśród amatorów sportu, zaw- 
sze powodują zakłady... Zaczęto płacić 3 do 1, iaworyzu- 
jąc szampiona. 

Wtedy właśnie Max Blount przystąpił do pracy, Za- 


otrzymał od Nan, i wreszcie ulokował wszystkie. 
W gazetach zaczęto podkreślać zmianę, jaka zaszła | 


kondycji. Lecz naozół Flash próżnował, nie zdradzając 
clięci do pracy. Zaczęto przebąkiwać, że kłopoty małżeń- 
skie odgrywały tu najważniejszą rolę. 

XII. 4 . 


dniu walki. Popołudniu odbyło się ważenie i badanie lekar- 
skie, poczem szampion z całą Świtą udał się do hotelu. 
Pomimo powziętego postanowienia, że przegra walkę 
*lash, w miarę zbliżania się krytycznej godziny, zaczął 
odczuwać nerwowy niepokój, Stan jego umysłu był dość 
niezwykły. Oto miał przed sobą pięściarza gorszego od 
siebie, skazanego zdawałoby się na pewną porażkę, a mi- 
mo to ten właśnie Marty Boke otrzyma tytuł, będący naj- 
szczytniejszem marzeniem każdego zawodowego boksera. 
Człowiek ten nie podejrzewał nawet, jaka czeka go nie- i 
spodzianka. 

Pod eskortą policyjnych motocykli Flash i jego oto- 
czenie wyruszyli na miejsce spotkania. Po przybyciu na 
stadjon musieli torować drogę przez tysiączne tłumy. Lu- 
dzie witali go okrzykami życząc mu szczęścia i zwycię- 
stwa. Flash zaczął już żałować że zgodził się na plan 
Maxa. Boks to były nietylko pieniądze, nietylko haki 
i sierpy. Była tu jakaś niewidzialna więź między pięścia 
rzem i publicznością i to dawało teraz znać o sobie. 


tych 


ca oświadczył, że p. Skrzypczak nietylko nie 
był pijany, ale nie był nawet podchmielony. 
JESZCZE JEDEN OSKARŻYCIEŁ 

Po zakończeniu przesłuchiwań komisja we- 
zwała jeszcze jednego świadka podancgo do- 
datkowo przez p. Skrzypaczka, red. działu 
sportowego „,Polonii* p. Karasia, który ze- 
znał, że w dzień wyjazdu na zawody dy 


kał w Katowicach zdążającego 
mocno podchmielonego Kurka, który oświad- 
czył mu, iż nietylko on jest pijany i dlatego 
napewno w Krakowie przegrają. 

! Na wyniki dochodzeń komisji oczekiwała 
I w holu i przed hotelem liczna grupa sportow- 
ców i dziennikarzy, których nie odstraszył 
| nawet deszcz. Delegaci Ligi zachowali jed- 
nak miiczenie | przytoczone szczegóły trzeba 
było zbierać drogą okólną. Przestuchiwania i 
rozmowy przeprowadzone przez komisję za- 
kończyły się około godz. 3 nad ranem. W s30- 
botę „„Torpedą'' udała się komisja do Krako- 
wa dla przeprowadzenia dalszych dochodzeń. 
ZMIANY W KIEROWNICTWIE RUCHU 
Jak się dowiadujemy w zarządzie ,,Ruchue* 
nastąpią zasadnicze zmiany, 
klubu dyr. Widera, oraz długietni członek za- 
pe i kierownik licznych sekcii kpt. Ina- 
siński wnieśli swe rezygnacje z zajmowanych 
stanowisk. Według krążących pogłosek naj- 
bliższe walne zebranie dokona w związku z 
I tem wyboru nowych władz, przyczem preze- 
i sem ma zostać generalny dyrektor Zakładów 
Przetwórczych „Wspólnoty Interesów‘, inż. 
Myciński z Chorzowa. (hr) 8 


bowiem prezes 


Krakowa około godz. 11 przedpołudniem spot | 
na dworzec | 


SLUT 


sz 
7 
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i pijskiego 


| FRANCOPOL 


ŚLEDZTWO W KRAKOWIE 


KRAKÓW, 5.7. — Tel. wł. — W so- 
botę rano przybyli do Krakowa pp. 
Drewniak i Bergtal, maiacy z ramienia 
Ligi przeprowadzić dochodzenia w 
związku z zarzutami powstałemi po me- 
czu Ruch — Cracovia. Delegaci wiadz 
piłkarskich nie -zjawiłi się w K. Z. 
O.P.N., nie przesłuchali też nikogo z 
członków Związku krakowskiego, któ- 
rzy byli na meczu, ani też graczy Cra- 
cowii. Ograniczona się tylko do roz- 
mowy z kapitanem związkowym p. Ka- 
|łużą, a p. Drewniak został do niedzie- 
li, aby po przyjeździe Wisły ze Ślą- 
ska odbyć rozmowę z Kotlarczykiem 
| U-gim. Na tem skończyły się dochodze- 
nia prowadzone ua terenie Krakowa. 

Rozmowa delegatów z p. Kałużą 0- 
wiana jest mgłą tajemnicy, Jak opowia 
| dają ua mieście delegaci w czasie docho- 


Kto i za co _—_ i 
wziął 400 ZŁ. dowe 


TRADYCYJNE KOMPLIKAC IE 

MISTRZOWSKIE NA ŚLĄSKU 
„Tradycyjna'« afera w końcowej fazie mi- 
strzostw ligi śląskiej nie znalazła dotychczas 
należytego rozwiązania. BBTS ostatecznie po- 
zegna się, wskutek wstawienia nieuprawnio- 
nego do gry Tomati, z Ligą śląską, | podzieli 


mać członkowie Wydziału Gier przy $iąskim 
QZPN. Sprawa, jak się dowiadujemy, oprze 
się o prokuraturę. W aferę tę ma być winie- 
szany jeden z dziennikarzy śląskich. 


OSTATNIA NIEDZIELA dziwnie się prze- 
sta tylko znów jedno spotkanie. W Chropa- 


racovia-Ru 
Na OGLIMPJADĘ 
do BERLINA 


Na zlecenie Polskiego Komitetu Olim- 
3 wycieczki 


|dzeń na Śląsku uzyskali podobno wcae= 
le ciekawy materjal. (rg.). a 


ciągających mistrzostw ligi śląskich przynio- | cha w Krakowie, 


ch 


M o 
:0 


organizuje 


MAZOWIECKA 9 
tel. 206-73, 258-20 


x 

W niedzietę wieczorem warszawska agene 
cja „„Centrosport'' rozeslala komunikat nieo« 
ficjalny, reasumujący wyniki dochodzeń. Czye 
tamy w nim: 

Stwierdzono, że kilku graczy Ruchu urząe 
dziło sobie libacje po zawodach Ruch — Wie - 
sia, a przed wyjazdem do Krakowa Sa mccz 
z Cracovią | że po meczu Ruch — Wisła wy- 
płacono tym graczom po 25 zł. tytułem oda 3 
szkodowania za masaże | przejazdy. Co do * 
zarzutów że gracze Ruchu grali z Cracovią 
w stanie nietrzeźwym, dochodzenie nie dalo 
wyników, stwierdzono bowiem tylko, że gras - 
cze Ruchu byli na meczu z Cracovię zmęcze= 
Ai, co przypisywano forsownym zawodom z - 
Wisłą. które odbyły się w przeddzień MCcczĘ 
z Cracovią. M 


~ 


List do Redakcji 


W związku z ogłoszonym w Przeg- * 
lądzie Sportowym listem p. Skrzypcza= — 
ka otrzymujemy od p. Gerzelanego z * 
Katowic pismo, które w całosci cytu= 
jemy. 

Wicice- Szanowny Panie Redaktorze! 
Zamieszczony przez „Przegląd Sportowy'* 
z dmia 2 lipca 1936 r. (Nr. 55) list otwarty p. ' 
surzypczaka, mający rzekomo wyjaśnic opinji 
publicznj nieoczekiwanie wysoką porażkę Ru 
interesuje mnie z tego 
względu, że autor w nim wymienił pierwszą 


los KS Chorzów III. czowie Czarni pokonali nieznacznie marude- | literę mego nazwiska. 
O ile chodzi o czoło tabcli, to obecnie naj- | ra tabell KS Wawel z N. Wsi 3:2 (1:0). | Poczuwam się obecnie do obowiązku uzu- 
większe szanse na zdobycie tytułu mistrza ma Bramki dla zwycięzców uzyskali Pytel dwie pełnienia „cewełacyj'' p.  Skrzyj kiko- 


prymitywny zespół Czarnych z Chropaczowa. 
Amatorski KS może jeszcze wypłynąć na po- 
wierzchnię, jeżeli zarząd śl. O. Z. P. N. u- 
względni jego protest dot. mecza z Czarny- 
mi. Gdyby AKS przyznano żądany walkower 
wówczas chorzowianie musieliby się na neu- 
tralnem bołsku zmierzyć z KS Czarni. Roz- 
wiązanie takie byłoby najtrafniejsze. 
wspomnieć należy, że od miesiąca prze- 
prowadza się jedno wzgl. najwyżej dwa spot- 
kania mistrzowskie na niedzielę i dlatego 
nasuwa się podejrzenie, że komuś zależało 
na przewieczeniu mistrzostw. © ile chodzi o 
niefortunnego gracza Tomalę, który nietylko, 
że grał w pierwszej serji w innym klubie, ale 


został pozatem jeszcze zdyskwaiifikowany w | 


grudniu ub. r. na dwa lata, to główną winę 
chaosu ponosi podobno w znacznej mierze 
PZPN. Klub bielski w dalszym ciagu upiera 
się, że nic nie wiedział o przeszłości tego 
gracza, (hr.) 

400 ZŁ. ZA ZATUSZOWANIE AFERY 

KATOKIECE, 5.7. — Tel. wł. — Afera w 
lidze Sląskiej zatacza coraz szersze kręgi. Jak 
z Bielska donoszą wychodzi obecnie na jaw, 


| Borzyński jedną. 


LUBŁIN, 3.7. Decydujące o tytule mistrza 
kl. A Łub. OZPN zawody między Unją, a jej 
lokalnym rywalem LWS zakończyły się wy» 
nikiem 5:1. W Unji doskonale dysponowany 
był napad, natomiast wybitnie słabi obrońcy. 
Sędziował p. Kociemba z Chełma. Unja ma 
| jeszcze rozegrać dogrywkę w Dęblinie z iamt. 
WKS, której wynik dla Unji ma Już tylko mo- 
ralne znaczenie. 


© 
WOLAŃCZYK, B. GRACZ POGONI (Lwów), 
zasilił drużynę Unji (Lublin) | weżmie udział 
w rozgrywkach swego nowego klubu o wejś- 
cie do Ligi, 


BRYGADA MISTRZEM KIEL. OZPN 


W ub. czwartek rozegrany został ostatni w 
Częstochowie mecz piłkarski z cyklu finalo- 
wych gier o mistrzostwo Kiel. OZPN-n po- 
między Czeladzkim KS I Brygadą, który za- 
kończył się zwycięstwem Bcygady 1:0 (0:0). 
| Jedyną bramkę dnia uzyskat Heine It. Dzięki 


Był to zresztą wyraz Opinii ogółu, Jeszcze inny ama- | 
tor boksu oświadczył: — Żona jego nie chce, żeby wal- | 


czął stawiać różne sumy z tych dziesięciu tysięcy, które | 


w szamipjonie. Był zamyślony, roztaryniony, czasem zda- | że będzie przecież musiał wrócić ua ring. Obawiał się, że 
walo się, czemś przejęty. Gdy jednak pytano go co myśli | zdradzi się jakimś nie 
o walce. oświadczył wręcz, że nie boi się Boka zupełnie. | blicznością, to p 
Srarring partnerzy twierdzili również, że jest w świetnej , wypadku cały ich plan ru 


Zwykły rozgardjasz i ogólne podniecenie panowały w | Zdziwiony od tłumu wid 


Al. Rekszy i M. Strzeleckiego .. 


że do zarządu BBTS zgłosili się swego czasu | temu zwycięstwu Brygada ' zakwalifikowała 
dwaj „działacze'* sportowi z Katowic z za- Sie do gier o wejście do Ligi, nie tracąc ani 
włiadomieniem, że grasz Tomala nie jent u- | jednego punktu. 

prawniony do gry i udział jego w grach mi-| Kalendarzyk gier przedstawia się następu- 
strzowskich  przypłaci kłub bielski spadkiem  jąco; 1) EA gier 4, pkt. 8, su sw Ę2. 
z Li okrergwel, Obaj panowie Me le: a | 2 S e at KS gler 3, pkt. 2, stos, br. 
zapewn ub, że sprawa może zostać zatu- | 9:5, 3) Czeladzki KS gi , pkt. 0, „ br. 
szowana za cenę 400 zł., które muszą otrzy- l 2:1]. i kg 


vy 


Blount zrozumia! najwidoczniej stan jego ducha. Prze- 
| cisnął się w garderobie przez ciżbę ludzi i zbliżył się 
Fiasha, pochylił się nad nim i szepnął: — Pamiętaj, mu- 
sisz przegrać, Nie zapominaj o tem. Wszystko, co masz 
| najdroższego na świecie zależy od tei porażki! 

Przybył też Shadow, żeby przygotować Flasha do 
| walki. Max uścisnął dłoń szampiona i wyszedł, żeby zoba- 
| czyć się z Nan. Oboje stali prey ringu, gdy Flash wita- 
Ñ 
Max przecisnął Nan naprzód, żeby mogła przedostać się 
przez kordon policjantów i dosięgnąć Flasha. Przez chwilę 
| toje stali w świetle jupiterów. Tłum zaryczał wesoło, 
|gdy mistrz schylił się nisko i pocałował żonę. 

* 


ciarzem, 
twarz 
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I TITTI VYVYYYYYWYYYYYY „J"w„uwww 


żył, Pbibinynacierał iaw ri nie działossię nic ciekawego. 
x ora wege" oai nie JOŁ. przegrać 
z pię tóry nie umie walczyć, Ża rogiem ujrzał 
ancy A “Maxa Były /skipioneć 
przejęte. Flash zbliżył się do Boke'a, Przyparł go do lin, 
chybił umyślnie i tłum zagwizdał potępiaiąco. Boke wpadł 
w klincz I Flash starał się nie ściskać go za mocno, 
Obaj znajdowali się teraz pośrodku ringu, zmagając się 
y okrzykami tysięcznych tłumów ukazał się na arenie. | frzez jakiś czas. Arbiter uderzył ich po ramieniach į roz: 
| dzielił obu. Gdy rozłączyli się, Boke spróbował prawym, 
w kierunku głowy. Był to zwodniczy cios i wylądował na 
głowie Flasha. Flash nie czuł bólu, jednakże cofnął się o. 
kilka kroków i schwycił się za liny swą słynną prawą.- 
Tium zawył. Boke zdziwiony zaatakował nagle, żeby wy- 


ma szczepólami. 

Na wstępie stwierdzam, że nielstotny jest 
fakt jakoby gracze Ruchu pill zemną wódkę 
i ten zarzut uważam za nieprawdziwy. 

Nastepnie. jako obserwator zachowania się 
Pp. Kurka i Wilimowskiego w restauracji 
„Sllesia'', stwierdzić muszę, że nieprawdzi- - 
wy Jest również zarzut, jakoby gracze ci byli 
tak pijani, jak to relacjonuje p. Skrzypczak; 
a zatem oskarżenię p. Skrzypczaka uważam 
za krzywdzące graczy. 

PP. Kurek i Wilimowski zasadniczo nie 
przebywali w mojem towarzystwie a znależli 
się przy mojem stoliku ponieważ poprosiłem 
ich na chwilę, chcąc się dowiedzieć przyczyn 
dak I gy $ p. stanowczością stwier- 
zam, że mnie nie tłomaczyli przegranej w 
podobny sposób, jak rzekomo p. AK My 
kowi — jakkolwiek znam ich znacznie teplej 
H dłużej niż p, Skrzypczak (n. b. w «rytycze 
ny wieczór p. Skrzypczak dopiero poznał p. 
Wilimowskiego i... prosił go na wódkę). 

Nakoniec znałąc nd lat doskonale stosunki 
w piłkarstwie śląskiem, wyrażam ze swej 
strony opinię, że „rewelacje p. Skrzypcza- 
ka, które narobiiy tvie zbędnego szumu w 
pojakim świcie sportowym należałoby 
oceniać ostrożnie, 

Proszę Vslce Szanownego Redaktora o o- 
publikowanie mego listu na łamach „Przego 
lądu Sportowegow'. 

Z poważaniem 
FRANCISZEK QGORZELANY 
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TEL. 246-47 
CENY NISKIE 


zdenerwowane i 


Flash nie był pewny swego planu. Chciał przegrać | korzystać okazję. Uderzył prawą i znowu cios wylądował 


walkę, lecz chciał zrobić to jaknajłepiej. Myślał o tem, 


Hipa i Scarpa. W tym 
gruzy». 
ał instrukcji arbitra. į 


Zupelnie machinalnie wy tłumu, a nie instruk 
„a ni A 


W uszach jego rozbrzmiewały g 
cie. Za kilka minut miał leżeć 
ronację nowego szamp 


nie wysunął się 
, potem znów krążyć | 
| na niego, uderzy! Taz, | 
pem trafił Flasha w że- 
| się z dużem uznaniem | 
lash nacierał. I jeden 


Zadźwięczał gong. Bok 
swego rogu, Zaczął 
Nie chciał podejść bliże 
czy dwa. Boke odrzuc 
bra. Był to lekki cios, lec 
widowni. Boke krążył c 
i drugi fmtowali co chwila. T 
c.wnika nie podobał się widi 
walkę i chciałab; 

Cała runda przeszła bez 

— On nie umie nic — 
Ruszał naprzód i zbii go z nó 
szasz Się bardzo źle. 

— Zaraz zacznę — mruknął Flash. 

— Mógłbyś wykończyć go podwójnym ciosem, 
wiedział Shadow. Jest zastrachany na Śmierć. 

— ŻZachowuj się jak czemp — mówił Scarp. — Pokaż 
coś, V scag nis 

Druga runda zaczęła się tak jak i pierwsza. Boke krą- 


Marty Boke'a! 


wnych momentów. 
l Scarp oburzony. ca 
jg. Wyglądasz marnie. Ru- 


Scarpa. 


po- 


cicho: — Kiedyś 


„l 4) 


wysoko na głowie Flasha. Szampion zatoczył się wzdłuż 
lin. schwycił górną. żeby utrzymać równowagę. Był beze 
bronny. Boke znów uderzył. Flash zawisł na linach, po- 
tem powoli runął na brezent!... 

Nieopisane wrzaski wypelnity widownię. Dziennikarze 
z rzędów prasowych krzyczeli ua cały głos, Była to najs 
! większa z sensacji ringu: szampjon na deskach, u stóp 

zencie, patrząc na ko: | Swego przeciwnika! 

będzie niemniej tem kleństwa. Flash Spojrzał w jego stronę. Za Scarpulatim * 

uirzał Shadow Samuelsa ! na jego pociętej twarzy ma- 

ze | lewało się niewymowne zdziwienie. Za Samuelsem Maxa ` 

t Nancy. Plash prosił Boga żeby ktoś przypadkiem nie, 

spojrzał właśnie'na ich twarze; Mógłby wyczytać na nich 
największą z tajemnic w historji boksu. 

Flash Phibin znokautowany w drugiej rundzie przez 
Z widowni dały się słyszeć okrzyki nicza= 
es wyczuwania prze- | dowolenia i gwizdy. Lecz głosy te utonęły w burzy owacjł 
apłaciła przecież za | na cześć nowego szampjona i zwycięzcy. Minęło dwadzie- 
ścia minut zanim Flash dostał się do garderoby. 

Tym razem pokój wypełniały lamenty zawłedzionego 
Scarp rzucał się, klął, wyzywał na czem świat 
stoi. Ciskał obelgi pod adresem Flasha, nazywając go szu- 
brawcem i tchórzem. Lecz było rzeczą jasną. że nie do- 
myślał się jeszcze prawdziwego powodu porażki. 

Samuels zachowywał się spokojnie. Qdy Flash opuścił 
prysznic, weteran zaczął nacierać jego plecy. Podczas tel 
procedury nachylił i blisko nad uchem Flasha i szepnął 
powiesz mi o tem, huh? 


Scarpułati w rogu miotal przes 


STID. Ic. dw sieton 


piekny upominek | mnia (IA kadego sportowta 


"EGLAND SPORTOWY 


Kiełbasa i Zielińsi<i 


Wyścig do Morza kreuje dwu nowych olmpijezyków 


„Finał do morza bvł troche nudny*— 
by przed rokiem. reasumując ba 

lie ówczesna. Dziś sprawa ma się od 
$wrotnie: właśnie ów finał wypadł nie- 
Ro ciekawiei od'monotonnego wyścigu 
fa całei trasie. 

« NIE BYŁO ZAINTERESOWANIA 
Absencja pięciu naszych w chwili o- 
ecnej najlepszych Szosowców. odebra 

ka wyścigowi conajmniej połowę jego 

fwartości. Być może. dlatego wyścig w 

swojej obecnej formie nie posiadał żad | 

wych niemal walorów propagando- 
wych. Nigdzie na trasie nie wywołał 
pn, nie mówiąc już o entuziazmie (jak 
bywało podczas Biegu Dookoła Po'-| 
ki, lub Berlin — Warszawa) nawet! 
iększego zainteresowania. 
W Grudziądzu np.. na mecie zebrała ' 

kie niespelna setka chłopaczków. W; 

yni nie było nawet tylu. Jedynie w | 

(Choinicach wizyta kolarzy wzbudziła | 

wiekszy nieco ruch. Dla mateńkiego te- | 

Ko _miasteczka etap wyścigu był swo-! 

ego rodzaju sensacia. We Włocławku 

o zainteresowania sie wyścigiem Ra 

| 


Bio mieszkańców tvlko zamknięcie cza 
bowe ruchu na nairuchliwszvch  uli- 
Bach. 

TŘ O Z PE ZO) 


QLECKI WYGRYWA FINISZ 


H WYŚCIGU DO MORZA 
Należało się spodziewać, że po niepowo- 
Bzeniach w czterech pierwszych etapach Ole- 
| zechce się zrehabilitować na finiszu wy- 

igu morskiego. 

Tak się też stało. Od startu we Włocław- 
p rzuca się w oczy, że „Buldog“ nie żar- 
je i wypruje z siebie żyły, aby przybyć 
wszy do Warszawy. Miał zadanie bardzo | 
e, musiał się mieć stale na baczności, 


em wiadomem było, że czołówka chwyci 
mię każdego wybiegu, aby pozostawić Olec- | 
bicgo za sobą. Ale Olecki uważał. Przez cały | 
gras trzymał się czoła, podobnie jak } pozo- 
$tawiony również swojemu losowi Kiełbasa, 

Bohaterem etapu Włociawek — Warszawa 
byt Ignaczak. Do Włocławka przybył z rozbi- | 
tym łokciem i podwyższoną temperaturą. Mi- 
Bo zaleceń lekarza nie zrezygnował z udzialu 
mw wyścigu | jechał dalej, wykazując wielki 
Bart ducha. Pod Kutnem nawaliła mu guma, 
postał daleko w tyle. Rozpoczął pościg | po- | 
ciągnął za sobą Kapiaka, którego defekt od- 
dhielił również od czołówki. Dosził. 

Wielkie perypetje przechodził Zieliński. Za- | 
wiódł żołądek i chłopak nacierpiał się wiele. | 
WISE musiał lekarz ze środkami uspaka- ' 
jajacemi. Gdyby nie Wasilewski, Zieliński nie | 
ed r na tym etapie tak dobrze. Opieko- 
wał się po drodze przyszłym zwycięzcą, dla , 
niego się poświęcił I pozosta! w tyle, aby. 
pomóc przy reperacji gumy. i 


kich oprzednich etapach. Pod Warszawą , 
spotkała zawodników niespodzianka. Dołożo” | 
mo im jeszcze 15 kim. jazdy, bowiem wjazd 
pd strony Woli był zamknięty. 

Wyicig rozstrzygnął Olecki dopiero na Dy- 
masach. 


Przez caly czas jechano zwartą grupą. w| Okrecie „Queen Mary“ do Ameryki. Po- 
tempie znać” szybszem, aniżeli = s kak ma zakontraktowane trzy spotkania, 


TRASA ZNACZONA PODCZAS 
WYŚCIGU 


WIOZK wziął na swoje barki wszy- 
stkie kłopoty orzanizacyvine na całej 
trasie. Auto komisji. jadące przodem, 
wyznaczała po drodze trase. przygoto 
wujiąc punkty odżywcze. noclegi i t.d. 
podczas gdy instytucie prowincjonalne 
siedziały £ „założonemi rekami". 

Gdyby startowali olimnijczycy (5-ka 
ta zdawała egzamin w Łodzi) tempo, 
narzucone przez trzech dvrygentów 
wyścigu: Korsaka - Zaleskiego, Wasi- 
lewskiego i Zielińskiego musiałoby 
wzrosnąć, wszak przeciętna szybkość 
wyścigu wynosiła zaledwie 29 km./g. 
a przed rokiem orzekraczała 30 kin./g. 

A JEDNAK KORZYŚCI SĄ! 

Mimo te wszvstkie braki wyścig u- 
jawnił przodewszvsakiem powrót do 
formy Józefa Kabiaka. Wykazał też, że 
we wrześniu (Berlin—Warszawa) gotów 
będzie na Niemców i Kiełbasa który 
miał tak ogromne zaległości w trenin- 


| zu. podkreślił wreszcie ozromne zale- 


ty Korsak - Zaleskiego i Wasilewskie- 
go oraz wzrastające zacięcie Zagór- 
skiego. 

Zwyciężył zasłużenie kolarz najrów- 
niejszy, systematyczny, pracowity — 
słowem Zieliński. Mimo to naiszyb- 
szym zawodnikiem nazwać trzeba Kiel 
base, który... nie wygral ani jednego 
etapu. W Grudziadzu odebrano mu 
(słusznie) pierwsze mieisce. ale nie 
zdołano przekreślić waloru szybkości. 
Do Gdyni dojechał drugi. w sześć mi- 
nut po Zielińskim. Z piatki. która wpa- 
dła razem na taśmę był Kiełbasa znów 
najszybszy. 

W Chojnicach przegrał Kiełbasa o 
„włos*., chociaż — na dobra sprawę — 
należało sie dać mu zwyciestwo ex 
aequo z Zielińskim. 

Nie można zapominać pozatem. że 


ZAPAŚNIK CHCE BYĆ BOKSEREM 


Leon Grabowski, jak wiadomo, zdecy- 
dował się sprobować szczęścia w pię” 
ściarstwie. Po odbyciu kiikumiesięczne- 
go treningu w Londynie, pod okiem Lar- 
ry Gainsa, Grabowski, występujący pod 
pseudonimem Leo Ketche., wyiechał na 


a m, in. z czarnym pogromcą Carnery— 
Leroy Haynesem. 
Przed wyjazdem do Nowego Jorku od 


| była się w Londynie próbna walka Gra 


Wyniki ostatniego etapu Włocławek—War-' bowskiego, Spotkał się on z Johny Rice 


srawa (201 km.): 1) Olecki (Iskra) 6:19:23, | — ex-mistrzem amatorskim Anglii. 


2) Zieliński (Okęcia) 6:19:23,2, 3) Oszajni-- 
kow (iskra) 6:19:23,4, 4) Kiełbasa (WTC) 
6:19:23,6, 5) Wasilewski Fort 


Ww 


pierwszej rundzie „Ketcheli* nie mógł 


Bema) Się uchronić od wielu uderzeń w żołą- 


( 
6:19:23,8. 6) Ignaczak (Orkan) 6:19:24, 7) dek, które jednak dobrze zainkasował, W 


Kapiak Józef (Warszawianka) 6:19:24,2, B) | 
Szczygielski (Orkan) 6:19:24,4, 9) Korsak- | 
Zaleski (WTC) 6:19:24,6, 10) Zagórski | 
(Jur) 6:22:42, (Fort Bema) | 
6:22:42,2, 12) Kiaj (HCP) 6:25:40, 13) Ko- i 
opczyński Wi. (świt) 6:25:42, 14) Ritter! 
SE T. €.) 6:30,53, 15) Roszyk (HCP) | 


* 


| 

ZIELIŃSKI (OKĘCIE) ZWYCIĘZCĄ I 
WYŚCIGU BO MORZA i 
Klasyfikacja 
(1000 km. — pięć etapów): 


1) Zieliński (Okęcie) 34:30:47,8 | 
2) Kiełbasa (WTC) 34:36:38,6 ; 
3) Kapiak (Warszawianka 34:36:41,2 | 
4) Zagórski (Jur) 34:46:48 | 
5) Korsak-Zaleski (WTC) 34:48:52 | 
6) Kluj (HCP) 34:54;33,8 
7) Ignaczak (Orkan) 35:03:27 | 
8) Wasilewski (Fort Bema) 35:11:28,6 
9) Moczulski (WTC) 33:27:14 

10) Szczygiciaki (Orkan) 35:28:57,4 
11) Konopczyński Wł. (Świt) 35:33:16 

12) Oszalaikow, (Iskra) 35:35:16,1 
13) Cieniewski (WTC) 35:44:09,3 | 
3) Domański (Fort Bema) 35:47:17,4 | 


Ritter (T. C. Bydgoszcz) 


35:50:24,4 po 12-stu rundach. 


rezultacie Grabowski znokautował prze- 
ciwnika w 3-ciej rundzie. | 

Walce przypatrywał się Neusel, któ- 
ry wyraził się, że Grabowski jest już do 


statecznie przyszykowany do. poważniej 
į szych meczów bokserskich. (gr.) 


Tenisiści węgierscy: Szigeti, Drjetom- 
ski į panna Schemmer, przejeżdżali w u- 
biegłym tygodniu przez Poiskę, w dro- 


ogólna Wyścigu do Morza „dze na turniej do Rygi. Węgrzy zapro- 


ponowali rozegranie kilku spotkań towa” 
rzyskich w Polsce. P. Z. L. T. przyjął 
tę propozycje i zatelegrafawał do Remi z 
zapytaniem, czy mogą rozegrać mecze 
w Krakowie 9 i 10 b. m. oraz w Kato- 
wicach 11 | 12 b, m. Węgrzy do tej chwi 


1i nie odpowiedzieli. 


Drużynę krakowska wzmocnią ew. 
Tłoczyński | Z. Jędrzejowska. 
Dubliński walczył w Washingtonie z 


Frankie Blairdem i pobił go na punkty 


Rekordy szltaiciowe 
biją pływacy śląscy 


KATOWICE, 6.7 — Tel. wł. — W 
miejskich zakładach kąpielowych » 
Katowicach rozegrane zostały przy re- 
kordowej obsadzie tegoroczne mistrzu 
stwa pływackie okr. śląskiego. Mi 
strzostwa przyniosły trzy rekordy pol 
skie, uzvskane w sztafetach; pozatca: 
doskonała zawodniczka bielska, Daw. 
ścwiczówna, wyrównała rekord krajo- 
(wy na 100 m st, dow. 


Wyniki były następujące: 100 m st | 
dow. panów: 1) Rotter (EKS) 1:07,8, 
2) Priebe (P) 1:09, 200 st. klas. pa: | 
nów: 1) Heidrich (KPS Siemianowice) | 
2:58.4, 2) Rusin (EKS), 100 m st. k'as | 
pań: 1) Jarkulisz-Niegobecka (TPQ) 
1:37.4, 2) Berekówna (Hakoah Biel- 
sko), 400 m st. dow panów: 1) Karli- 
ezek Joachim (EKS) 5:31.4, 2) Karli- 
czek G. (EKS) 5:48.6, 400 dow. pań: 
4) Fraudówna (Hakoach) 6:56, 2) Pa- 
gtorówna (Hakoach; 100 dow. panie: 
Dawidowiczówna (Hakoach) 1:19.4, 2) 
Hallerówna (EKS) 1:30.2. 


Sztafeta 5 x 50 panów EKS 2:32,8: 
100 m na wznak panowie: 1) Karli- 
czek 1:19,8, 2) Widera (Siemanowice); 
100 na wznak panie: Wąsikówna (Sie- 
mianowice) 1:42,4, 2) Jarkulisz-N'edobe 
eka; 00 dow. panów Kariiczek 2:26. 
2) Karliczek G, 2:35.8; sztaieta 4 x 100 
pań: 1) EKS 6:10.4, nowy rekord Pol- | 
ski. 2) Giszowiec; 100 st. klas. panów: | 
1 )Heidrich 1:20.8, 2) Rusin; sztafeta 
4 x 200 st. dow. :1) EKS 11:10.2, 2) EKS 
HM. Czas J. Karliczka w sztafecie wvno- 
sił 2:21. 


Sztafeta 3 x 100 st zm. pań: 1) Ha 
koach 4:53, rekord polski pobity o 0.6 
sek. Sztafeta 3 x 100 st. zm. panów: 1) 
EKS 3:54,4, rekord polski pobity o 0.2 
sękundy. | 


Prenumerata wraz z przesyłką pocztową w kraju oraz w Czechosłowacji, Austrji Ii Węgrzech Zł. 1.50 miesięcznie; kwartalnie Zł.4.—. W innych kraiach europeiskich oraz 
miesięcznie. Kwartalnie Zł. 6— Cena ogłoszeń: za wiersz wysokości I mm., jednoszp.: opisowe 3.— Zł., specj. 1.— 


Wydawnictwo i druk.: Nowoczes 


W ogólnej punktacji zwyciężył 
mistrz Polski EKS 687 p. przed TP Qi- 
szowiec 423, Hakoahem Bielsko į KPS 
Siemianowice i, co jest sensacją mi- 
strzostw, Pogonią, która zgromadziła 
zaledwie 111 p. 


LWÓW, 5.7. — Tel. wł. — Rewanżowy 
mecz pływacki Kraków — Lwów przyniósł 
pływakom iwowskim pewny i łatwy sukces 
w stosunku 80:61, Z wyjątkiem jedynej kon- 
kurencji 100 m. na wznak panów Lwów za- 
karnął wszystkie pierwsze miejsca, ustana- 
wiając pozatem 3 nowe rekordy okręgowe. 

Najbardziej widoczną przewagę miał Lwów 
w konkurencjach pań, następnie w obu szta- 
fetach. Na szczególną uwagę zasłużył sobie 
Kot M następnie Jałowy ll, Klimko i Sutik. 
Kraków wystąpił w składzie osłabionym bez 
Rouperta, Rittermann z zupełnie rezerwową 
drużyną piłki wodnej. 

Wyniki poszczególnych konkurencyj byly 
następujące: m. na wznak Machowski 
(Kr.) 1:22,7, 2) Szelest (Kr.) 1:24,5, 3) Kot II 
(L) 1:25.2. 100 m. dow. jałowy II (L) 1:09.6, 
2) Zguda (Kr.) 1:09.8, 3) Bober (L) 1:11. 
100 m. kl. Kot Ill (L) 1:26,8, nowy rekord 
Lwowa, 2) Włodek (Kr.) 1:29.1, 3) Kaszkin 
(Kr.) 1:30.5. Sztafeta 5x50 Lwów | 2:33,3 no- 
wy rekord Lwowa, 2) Kraków | 2:37.6. Szta- 
feta 3x100 Lwów I 4:04.2, 2) Kraków I 4.07.7. 

Panie 100 m. dow. Szczerbówna (L) 1:29.6, 
2) Horówna (L) 1:38.8, 3) Lubieńska (Kr.) 
1:43.3. 100 m. klas. Missan (L) 1:42, 2) La- 
soniówna (Kr.) 1:45.9, 3) Niemczynowska (L) 
1:56.8, 100 m. nawznak: 1) Szczerbówna (L) 
1:48.8, 2) Horówna (L) 1:52,2, 3) Lubieńska 
(Kr) 2:00.5. Sztafeta 3x100 Lwów 5:06.9, no- 
wy rek. Lwowa. 2) Kraków 5:44.7. 

Mecz piłki wodnej wygrał Kraków 4:2 (1:2). 
Bramki dla Lwowa zdobyli bracia gałowy 
dla Krakowa Szelest, Ofalski, Włodek i Tryt- 
ko. Lwów posiadał doskonałych solistów. 
Kraków natomiast imponował zgraniem i 
większą rutyną, 


ŁÓDŹ, 5.7. — Tel. wł. — Eliminacyjne zA- 
wody plywaków łódzkich przed ustaleniem 
składu na mistrzostwa Polski w Ciechocinku 
odbyły się na pływalni ŁKS p ynieay no- 
wy rekord okręgn Elsnera na | m. st. dow. 
1:07.2. 100 m. st. klas. I 100 m. nawznak wy- 
grał Hartwig 1:43,6 I 1:36.7; 200 m. klas. wy- 
grał Ginter 3:15,4. Sztafety 5x50 I 3x100 st. 
zm. wygrał ŁKS w czasach 3:13,2 i 4:50.6. 

Na mistrzostwa Polski Elsner i Ginter jadą 
napewno. Decyzja. co do innych zoatanie po- 
wzięta w tym tygodniu. 


A. as a a e 


-ama e PA a e m a z 


przez cały czas walczv? on sam z koa- 
licją: Korsak - Zaleski. Wasilewski, | 
Zieliński. Gdy tvlko jeden z nich ucie- | 
kał — natychmiast inni zwałniali tem- | 
po. uniemożliwiając pościg. Że ucjęcznj 
ki te jednak nie udawałv sie. tem więk | 
sza zasługa Kiełbasy. który musiał się | 
mieć na baczności i każda taką próbę 
likwidować własnemi siłami. 


Kiełbasa z tei całel batalii wyszedł | 
zwycięsko i — zdaniem naszem — po- | 
winien jechać na Olimniade. Tam wła- | 
Śnie trzeba umieć w ostatniej chwili | 
wyjść na czoło ze zwartei zrupy. a to 
jest jego specialnoŚcia. 

Olecki. * dopiero na ostatnim etapie | 
błysnął swemi prawdziwemi walorami. | 
Z taką jazdą możnaby go bvło Śmiało | 
posłać do Berlina. Ale. kto da gwaran- 
cię. że „buldog“ poiedzie właśnie tak, 
jak na trasie Włocławek — Warsza- 
war 

Nowych gwiazd nie widzieliśmy ża- 


| 
| 


dnych .Z pominiętych warto wymienić | 


lgnaczaka. Kluia i Rittera którzy zre- 
sztą ustępuje jeszcze znacznie klasie 


Poniedzi 


warszawskiei. 
Maur. 


Barometr bokserski: na pogodę! | 


Obóz olimpijski 


Obóz bokserski przechodzi mniejsze | 
i większe kłopoty. Trudno. aby było 
inaczej, gdy 15-tu pięściarzy coraz O- 
strzej sparruje. A to Chrostek ma roz- 
bity nos. a to Chmielewski czy Piłat 
mają, nadwyrężone palce To są kloz 
poty dnia powszedniego, kłopoty prze- 
chodnie ale nieuniknione, któremi p. Bil 
ly Smith zbytnio sie nie przejmuje. 

Jest on naizupełniei zadowolony z 
przebiegu treningów i chwali wszyst- 
kich swych pupiłów. Sparringi odby- 
waja się już codziennie. forma tech- 
niczna i kondycja zawodników zaczy= 
na się krystalizować. Już w tej chwili 
w zupełnie niezłej formie znaiduia się 


936 r. 


UPRAGNIONA KAPIEL 


Olecki, zwycięzca (pozakonkur- 
sowy) ostatniego etapu wyścigu 
do Morza, zażywa zasłużonego 

odpoczynku w wodzie. 


Sobkowiak, Czortek, Kowalski, Kaj- 
nar, Polus. Pisarski i co jest naibar- 
dziej pocieszające — Chmielewski. 

— Niech pan patrzy, jak ten chło- 
piec biie lewym hakiem w zwarciu! — 
entuzjazmuje sie Smith. — Przecież 
dotąd nigdy tego uderzenia nie stoso- 
wał! 

A wogóle Chmielewski zmężniał nad 
zwyczainie :iego plecy nabrały formy 
harmoniinego trójkata 


Zastrzegamy się jeszcze raz. że wy- 
ciąganie wniosków na podstawie spar- 
ringów jest przedwczesne. temnie- 
mriej nasuwa się kilka uwag. Odno- 


Sensacia Inowrocławia 


Hebda - Tarłowski 


Inowro.ław, w czerwcu. 


Turniej tenisowy w Inowrocławiu po- |6:2, 6:2 


siada tego roku pierwszorzędną obsadę, 
gromadząc wszystkie prawie czołowe ra 
kiety Polski. Obok Tarłov.skiego, bronią 
cego dwukrotnie zdobytego puharu, star 


tuje zupełnie niespodziewarie Hebda, któ |na 6:3, 6:1 i Mikołajczaka. Gostyńskie- | Siliśmy. 
ry w przejeździe z Londynu przybył do |go 6:1. 6:0. 


Inowrocławia. = Pozatem sas» Popławski. 


Spychała, Bratek, Bełdowski.. Warmińsci | Księżopąlski,. Wojcicchow sk 


Tłoczyński Ks. PR aa 

W drugim dniu rozgrywek sensację 
wywołała przegrana Bratka z Ks. Tło- 
czyńskim 4:6, 6:2, 9:7 oraz wygrana 
Tarasiewicza z Bełdowskim 4:6, 6:0. 6:2. 
Z innych ważniejszych rozgrywek wy- 
szli zwycięsko Warmiński bijąc Popław- 
skiego 6:4, 6:2, Hebda wygrywając ze 
Spychałą 4:6, 6:2, 6:4 i z Fłoczyńskim 
Ks. 6:1, 6:3. Tarłowski miał dość łatwe 
zadanie bijąc Mikolajczaka 6:1, 6:4 a w 
półfinale Tarasiewicza 6:2, 6:4. 

U pań rozegrano spotkania Wevnerow 
ska — Putsówna 6:1, 6:0 oraz Weyne- 
rowska — Tarasiewiczowa 6:0. 6:0. Po- 
Z 
O 

REKORD POLSKI W MŁOCIE 

CHOZÓW., 5.7. — Tel. wł. — Zgło- 
szona przed tygodniem próba  robicia 
rekordu Polski przez Węglarczyka 2 
Sokoła chorzowskiego powiodła sig 
w zupełności. Węglarczyk ustanowił | 
drugi w tyan roku rekord polski wyni- | 
kiem 43.25. Zaznaczyć wypada. że aż 
cztery rzuty były lępsze niż stary re- | 
kord, który wynosił 42.20. 

ŁÓDŹ 5.VII — Tel. wł. — Jako re- 
wanż za start poolimpiiski Walasiewt 
czówny. Wajsówny i Kwaśniewskiei. 
w Niemczech w Wupnertalu ma przy- 
być do Polski 22 i 23 sierpnia tróika o 
limpijek niemieckich w składzie: Kraus. 
Mauerimayer i Celius. Sensacvine te 
zawody odbyły sie iednego dnia w Ło- 
dzi a drugiego prawdopodobnie % 
Warszawie. 


zatem Głowacka zwycięża Matuszewską 
i Jaskowiakówna — Moellen- 
brockową 6:3, 6:1. 


W deblu para Hebda, Warmiński bie | 
| Machuikowskiego, Kopecia 6:0, 6:4, Bra- 


Zieliński, 


przygotowuje się do sobotnich meczów 


szą się one raczei do pewnych niedo- 
ciagnięć technicznych, a wiec np. tak: 
Czortek bije ze zbyt dalekiego dvstan- 
su a Kowalski za wolno sie rozkręca 
i uderzenia iego są przetrzymane. nie 
suche. Każdy taki bład jest zreszta na- 


MOZNA SPOKOJNIE PIĆ 
nie obawiając się ucieczki jakie- 
goś rywala — tak myśli zapewne 


generalny triumfator 


wyścigu. 


| 
i 
się jakoś zebrać. Ręka rwie. Oczywfej 
ście Rotholc nie może sparrować, ale! 
jest nadzieja, że w najbliższych dniach! 
ręka sie już wykuruie. i 

Nie można jednak stale myśleć o piel 
Ściarstwie i żyć samym boksem. Wie=!/ 


tychmiąst korygowany przez Smitha. | dzą o tem dobrze kierownicy obozu. 


Dużą niespodizankę sprawił Doroba, | W piątek chłopcy byli 


który, jako gość sparringowy. wyka- 
zał doskonała forme. Nieźle też prezen 
tował się Wrazidło. Gdy mowa o wa- 
yach cieżkich, trzeba wspomnieć o 
Węgrowskim. Jest on chyba najmłod- 
szvm bokserem z całej I5-ki. ale czy 
n: bodajże największe postępy. Ciosy 
jego sa groźne nawet pomimo kasków 
treninzowych. To też p Billy Smith 
musi hamować marynarza i ciągle 
przypominać mu. aby nie bił tak mo- 
cno. 

— Świetny materiał! — twierdzi p. 
Smith. Będzie z niego kiedyś pierwszo- 
rzędny bokser. W tej chwili słabiutko 
jeszcze chodzi w ringu. 

Obóz nie został ieszcze skompleto- 
wany; Ratajak jednak ma  przyje- 
chać — we wtorek ma się również 
fzjawić Wożźniakiewicz. Jąk już dono- 


tek, Małcużyński—Scheunerta, Grohman | í 
Smith krzywem okiem pa- 
Mikola.czak. Gostyński — , trzył na udział Woźniakiewicza. otrzy- 
Stęszęwski,. Bojanowski . 0:6, 6:4, 6:4, ' miał jednak list z wyjaśnieniami z PZB 


ski Ks. Laskowski 6:1. 6:1. 
W grze mieszanej w ćwierćfinale para 
Gitowacka, Tarłowski zwyciężają parę 


| Szczepańska, Alvensieben 6:1, 6:0. 


INOWROCŁAW. 5.7. Tel. wł — 
W drugim półfinale turnieju Hebda po- 
konał Warmińskiego 6:4, 1:2, poczem w 
iinale spotkał się z Tarłowskitm. 

Mistrz Polski wygrał iurniej, pokony= 
wując Tarłowskiego 8:6, 1:6. 0:6. 6:2, 6:2 


i Tloczyń | 


i ostatecznie zaakceptował przviazd ło 
dzianina. 

Jemy wraz z bokserami kolacje. W 
kasynie ustawionych jest kilka sto'i- 
ków na sposób restauracviny Na wie- 
czerzę przyszykowano befsztyki ta- 
tarskie; dużo masła, chleb i herbata 

— Tatarskie befsztyki?.. zwracamy 
się z newnem zdziwieniem do Smitha. 

— Najzdrowsze i naipożywniejsze ie 
dzenie dla bokserów. Na obiad iedli 


Tarłowski zarżnął się-własnem tempem również bardzo krwiste mieso. Jedze- 


W wrze pań półfinały daly wyniki 
dastępijace: Głowacka (Bydgoszcz) 
Jaśkowiakówna (Poznań) 7:5, 6:1, Lilpo- 
pówna — Weynerowska b:l, 6:2. Fina! 
Glowacka — Lilpopówna 6:3, 6:0. 

Gra podwójna. Półfiraiy: Spychała, 
Bełdowski Bo!echowski.  Scheunert 
6:1, 6:2, Tarłowski, Poplawski — Bratek, 


— 


Inie-to jest sporzadzone według "nasze; 
Ścisłej recentv. Wraz ze Stamniem u- 
kładamv menu na cały tydzień ` 

A tymczasem chłopcy iedzą z wile 
czym apetvtem Tylko Szansio Rot- 
hole jest smutny i bez apetytu Kainar 
opiekuie sie nim troskliwie. doprawia 


Małcużyński 6:1, 6:8, 3:6, Finał Spycha- | mieso — ale Szansio dziekuie. Wrzód 


Bełdowski — Tarłowski, Popławski 
6:3, 3:6. 9:7. Największa niespo- 
nka turnieju! 

inal gry mieszanej pomiedzy Lilpo= 
pówną, Popławskim a  Wevnerowską. 
Hebdą nie został ukończony  spowodu 
ciemności. Obie pary zdehyły po ied- 
nymi secie. Pierwszą nagrodę przyzna 
no LŁilpopównie i Popławskiermu przez 
losowanie. (K.) 


ła, 

6:4, 

dzia 
E 


RUDOWSKA MISTRZYNIĄ MAŁOPOLSKI 
Dokończenie finału mistrzostw tenisowych 
Małopolski, przerwanego (niepogoda) w Kra- 
kowie, odbyło się w Katowicach. Tytuł zdo- 
była Rudowska bijąc Stephanównę 6:8, 6:2, 
7:5. Przy okazji prostujemy wyoik finału mi- 
strzostwa Śląska: Jacobsenowa — Rudowska 
. 6:4. 


Pr NIEODA xi 
Quist ( Australja) 


SKOKU DO Lir 
r zwalił się na kort w Wimbledonie, 
nóg sędziego linjowego. Budge wygrał mecz 6:2, 6:4, 6:1. 


niemal u 


Redaktor naczelny i odpowieśzialny: MARJAN STRZELECKI 


na Spółka Wydawnicza, S. A., Warszawa, Marszałkowska 3. Centrala”Tet: 
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Redaktor przyjmuje codziennie z wyjątkiem sobót i niedziel od godz. 13 do 14. 


na reku ciagle mu dokucza. Nie może 
BEBE RO IĘ JE m l E 
ZEE R ZĘ z o 
Kajakarze bez szans 


| Wiedniu 


na pływalni 
WP. Narobili tam wielkiego zamiesza+ 
nia i wypławilj się za wszvstkie czasv. 
W niedzielę mir. Morawski wystarał 
się o biletv na popołudniowe przedsta” 
wienie „Trafiki pani generałowej* w; 
Teatrze Malickiej. Polityka rozryweki 
ma być stosowana aż do końca obozuj 

Na sobotnie mecze, które odbędą sid 
na stadionie WP. zestawiono już pas 
ry. Walczyć będą: musza Rotholc —4 
Sobkowiak. kozucia Czortek — Jarząs 
bek. piórkowa Kowalski — Chrosteka 
lekka Polus — Kajnar | Woźniakieś 
wicz — Rataiak, półśrednia Pisarski — 
Jańczak. średnia Chmielewski — Do4 
roba, półciężka Szymura — Klimeckia 
cięka Piłat — Węgrowski. i 

Wagi pięściarzy podlegają bardzo nið 
znacznym wahaniom. l 

Podaiemy dla orientacji biuletyn soł 
botni: Rotholc — 51.4, Sobkowiak — 
51,6, Czortek 558. Jarząbek — 
53.5. Polus — 58,1. Kowalski — 58.3) 
Chrostek — 58.5, Kajnar — 61 Jan: 
czak — 645, Pisarski = 67.2. Chmież 
lewski 72.1, Szymura 78.8, Klimecki 
78.1. Piłat 89. Węgrowski — 87.7. i 

K. G. 
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TEE e i ŮĖ E 


Keppel nic nie wie... 


Od Jerzego Kepla. skiffisty wileń: 
skiego przehywaiacezo na studjach w 
Budapeszcie, otrzyinaliśmy list. który 
w zupełnie nowem świetle stawia iegd 
absencjeę na regatach przedolimpiiskich 
w Bwdęoszczy. 

Okazuje się,że Kepel dowiedział sią 
o zamierzonym w dniu 28 czerwca stat 
cie dopiero 23-40. podczas pobytu w 
A i to tvlko z gazet polskich 
Telegram ze Zwiazku "Wioślarskiego 
i list z wiadomościa o przesłaniu p'e< 
niedzy na stacie eraniczja w Zebrzyś 
dowicacli doreczono Kepblowi. dopierd 
27-go czerwca. kiedv iuż — rzecz jaf 


"| sna — nie moglo być o wwieżdzie dd 


WROCŁAW. 4.7. — Tel. wł. Egza-| BYd£oszczy mowy. 


min olimpijski naszvch kaiakowców wy 
padł fatalnie. Startuiac na kanale Pult 
na trasie 12,5 klm.. w słabei koukuren- 
cii niemieckiej. nie odeerali oni żadnej 
roli ani w kaiakach ani w składakach 


„JeSt rzecza „charaktervstvczna. żó 
Kepel wystosował w ostatnich dniach 
Maja list do PZTW z prośba o poinforś 
mowanie. w iaki sposób Zwiazek Wio 
ślarski zamierza gos wvkorzvstać iakd 


W składakach Przvbviski i Nowak za- | członką drużvnv olimniiskiei. Jedyną 
ieli ostatnie mieisce o 1000 mtr. za zwy | odpowiedzia na list ten bvło spóźnia: 


ciczcami Ruschke Schneider 44:04 
Krause. Recze! 44:19. 


W- kaijakach Fazaniak i Kozowski 


przyszli na druziei pozycii o zgóra mi- i 


il ne wezwanie... 


Jednocześnie Kenel nodkreśla. że ml 
mo ciężkich warunków i okresu ezza 
minacyineco. nie przerywa ani na chwi 


nute stylu za zwycieska OSadą berliń- |lę treningu i bardzo pragnie zmierzył 


ska Meissmann Frievl — 51:35. 


PRZEBÓJ SIĘ UDAŁ. ALE SER TAF, — PRE?! 
Wilinowski minął obronę Wisły, lecz Madeiski speszyl go i pil- 
ka wylądowała na aucie, Stylu Kotlarczyk: 


r 


ù 5 
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8:02-40: Konto P. K. O. 13120. 


się w tym ieszcze sezonie z Vereycent 


zamorskich Zł. 2.20 | 


Zł.. w tekście 80 gr.. reklamy 40 gr. | 


Filja: Jasna 10, tel. 693-72. 
czs — 


iw zara 


